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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
---------  0 0 0 ---------

Gen. Becker widział na ulicy w dniu 
1-30 Eisfouada... $161? unistów

Kraków, dnia  i lipca 1924.
"Wczoraj stan ą ł przed Tryibunałem  w procesie 

listopadowymi jako świadek pierwszy z tych, któ­
rzy czy to jako urzędnicy policyjni, czy dowódcy  
wojskow i stali w  d. 6 listopada na straży intere­
sów państwa.

(ren. Becker, ówczesny dowódca Obozu W a­
rownego, przedstawił szczegółow o swoją rolę w 
dn. 6 listopada. Jest rzeczą charakterystyczną 
i to bardzo charakterystyczną, że gen. Becker 
i Zinowjew, który  onegdaj m ów ił na zjeździć 
Międzynarodówki w Moskwie o w ypadkach w 

Krakowie —  zgadzają się w  jednetn: że w Kra­
kow ie zbrodni listopadowej dopuścili się... komu­
niści.

Ten zupełnie hum orystyczny pogląd w ysokie­
go oficera w ojskow ego dowodzi, że krytyka gen. 
Czikla. k tó rą  wygłosił w sali sądowej gen. Bec­
ker. musi być rozciągnięta także i na... gen. Bec­
kera, jeżeli chodzi o brak zm ysłu orjenitacyjneso. 
Słusznie też przewodniczący zapytał gen. Beoke-

1000
ra. czy „Naprzód" jest organem kom unistów sko­
ro mętniał słów  zachwytu dla zbrodniarzy naza­
jutrz po zbrodni. Zrozumiałem jest też dla nas, że 
gen. Becker umilknął wobec tego argumentu.

Może i on sam jest innego zdania, że to jednak 
nie komuniści działali przy rozbrajaniu żohiierzy? 
Któż zbadał...?

Dziwnie też brzmiał w ustach gen. B eckera w y­
rok na komunistów, oparty na... przypuszcze­
niach, skoro każdy z ludzi myślących ma fakty  
na oczach —  o P. P. S. Toteż zeznanie w te jspra- 
wde — pozostanie juch chyba ścisłą tajemnicą ge­
nerała Beckera

Rasizta zeznań wczorajszego głównego świadka 
'obciążyła bardzo P. P. Ś. i rzuciła ogólne światło  
na dzień 6 listopada.

Do bardzo interesujących należy także ze­
znania św. Koreckiego, który  wyjaśnił w jaki to 
sposób osk. Hoffman i Jaroszewski „nakłaniali" 
policją do poddania s ię . .

18 dzlefi rozpraw y.
Jurż pnzed rozprawą ziwirócoiuo ogólnie uwagę, że na 

lawach owkamżonych zjawili się wszyscy oskarżeni, 
tak . jak się to zdarzyło jeszcze w pienwwzyan dniu 
raapraw y. Nastąpiła tia zmiana slkwtek wciaoraijsizej sita 
mówczej zupowi edizi przewodni.

Łam-a osk. pozostających w węzłe-iiilu powiększyła 
się o jednego ctzlooika więcej, a mianowicie o osk. 
Barana, -wobec którego przeiwoidin. zamządiziił na pod­
stawie par, 171 areszt śledczy.

Zeznania iw- sen. Beckera.
św . gen. Józef Becker, Dow. 0 . K. w Łomży.
Przew.: Parnie generale! Pan był dowódcą obozu 

waroiwmeg-o w dn. (i listopada?
Św.: Tak jest.
Praew.: Jaki był stosunek DDK. i władz wojsko­

wych do rozruchów 6 list.?
Św.: Przed 6 list. odbywały się konfereiocije .w opra­

wie fiwewtiualnych zajść. Na wwzyisfkich konferencjach 
nie bywałem. W clą. 4 Listopada byłem na konferencji 
u wojewody. Tam posrtauotwiiofiijo ogólnikowe zarzą­
dzenie. J-uż przedtem odbywały się taikże różne kon­
ferencje. Stwierdzono, że w Kralkiowie i w okolicy 
szerzy się wielka agitacja, aby zrobić rewolucję.

W dniach 2. 3 i 4 listopada były izat-em zebrania in- 
foamtacyjue. W konferencjach brali udział wojewoda 
Gałecki, gen. Cziikiel, dyr. Rękiewiicz, świadek i woj. 
Kowałiikowslci. P. wojewoda stiai na. stanowiislku, że 
trzeba zarządizić większe środki ostmoraniości, gdyż 
PPS. będzie prowadziła tu gwałtowny strajk. Zwró­
cił się on do mnie, abym zarządził zaibeapi-ecizenie 
obj aktów We jakowych.

AkeJa wojskowa kierował 
jen. Becker.

Za porządek w mieście i za pomoc władzom cy- 
witaym byłem ja odpowiedzialny. Dowódca OjK. miał 
prawo jednak wziąć w tych sprawach na siebie od­
powiedzialność.

W dn. 4 listopada obmyśliliśmy plam zabezpieaze- 
nia. ołbjekitów, a więc elektrowni, poczty, wodociągów, 
kotól itid. Użyty był tytlik/o- garnizon krakowski.

Przew.: A co było na konferencji w dm. 4 list.?
Św.: Po omówieniu środków, jakie właidz-e poczy­

niły. zastaeaiwialiiśmy .się nad t-em, czy ściągnąć poli­
cję z poza Krakowa.

Przew.: K to podniósł sprawę, żp może przyjść do

rozruchów?
Św.: Tego nie |Kw»"ętam. Liczyliśmy się z tern, że 

mogą wystąpić jakieś bojówki.
Pirzew.: Jak ie  było statniowiiiśk®' dyrektora policji?
Św.: Dyr. Rękieiwiez uspokajał nas wszystkich i 

gwarantował utrzymanie spokoju.

Słuszne i eiaerjlezsae zarządzenia 
wojewody Gałeckiego

Przew.: Ozy byk. omawiana sprawa niedopuszcze­
nia robotników pod Dom Robota.?

Św.: Zdaje mi się, że to -bylo już o list. Ale twe pa- 
miiętaan diaty. Otóż p. -wojewoda. oświadczył, że nie 
dopuści robotników pod Dom Robotniczy. Sprzeci­
wiali się temu woj. Kowalikowski i dyr -Rękaewicz. 
Wojewoda Gałecki stał jednak silnie na swojem sta­
nowisku i zarządził, aby 6 listopada policja zamknę­
ła Dom Robota. Kiedy jednak wojewoda zwrócił się 
w tej sprawie o pomoc wojska — ja odmówiłem, 
gdyż uważałem, że to jest sprawa policyjna. Wtedy 
otrzymała to polecenie policja. Miała ona zamknąć 
mosty i drogi przed Krakowem oraz ulice w mieście.

Przew.: Jakie było stan roi winko św. wobec tych za­
rządzeń ?

Św.: Uważałem, że wojewoda miał do nich prawo.
iPmzyirzekiłean mu też pomoc, k tó ra  do  mnie należy. 
Wróoaorean 5 list. 'ryło też posłodzenie u wojawoidy. 
flak zwykle w tych dniach.

Przew.: Ozy św. wiedział o wypadkach 5 List.?

poram, ckociaź tiara na­
padł na policję.

Św.: Wiedziałem, ale siedziałem w biurze. Popo­
łudniu tego dnia (3 list.) wojewoda zrwrócił sfę do 
mnie, abym wysłał kawalerję pod Dom Robotn. i tam

rozpędził tłumy. Ale ja odmówi,łem. mówięc, że to 
nie jest moja rzecz.

Przew.: A ozy św. wiedział, że pod Kasą chorych 
rzucano na policję flaszkami i kamieniami?

św.: Nic.
Przew.: Ale 5 list. ramo było już wojsko n a  pl. 

Szczepańskim ?
Św.: Tak jest. Wysłałem je na polecenie wojewody 

z śoislem poleceniem, aby nie wkraczało.
Przew.: Co mówiono na  konferencji wieczorem 

5 list opada ?
św. Omawialiśmy zaprzysiężenie wszystkich batal- 

joirtów. Ustaliliśmy, że woijslko zgromadzone będzie 
przy ulicy Rajskiej.

Przew. Ozy byiły jiuż inne bataljoaiy z poza K ra­
kowa?

Św. rl'ak. Był jeden bataljon 16 p. p. z Bochni sta- 
oj-omiorwainy na Łobzowie. Był także jeden oddział 
wojskowy 1 ip. strzelców podhalańskich z Górnego
Śląska. Sprowadzał je gem. Ozikiel. Ja  się temu 
'Sjjrzeci wiałem.

Przew. Cóż dalej?
Św. Wydałem rozkaz. aA>y .bataljon 1(1 p. -p. czekał 

n a  rozkazy władzy cywilnej.
Przew. Co mówiono o bojówkach?
św . Policja twierdziła, że ich niema, a wojewoda 

twierdził, że są.
Przew. Ozy mówiono o tein 3 listopada?
św . Nic. iWtedy omawialiśmy tyllko kwost.ję zarzą- 

drzeń wojskowych. Po tej konferencji już nie rozma­
wiałem -z nikim.

Jakie rozkaz? wydał jen. Becker?
P.nzew. Jakie '.zarządzenia wydano?
Św. Rozkazy wydawałem ja. Rozporządziłem, że 

jednia kompamja miała stanąć o 7 ramo- koło odw-achu 
■na Rynku — a druga komlpamja -z koszar przy ul. 
Rajskiej miała w towarzystwie komisarza policyjne­
go udać się pod hotel krakowski. Strzelcy podhalań­
scy mieli 9tać w koszarach Bema w pogotowiu.

-Przew. A koninie a i au ta pancerne?
Św. Ja co do tych formacji żadnych rozkazów n i, 

wydawałem.
Przew. Ozy św. znia-ł oddział l(i p. p.?
Św. Nic. Ryl u minie tylko jego- dowódca kap. Ję- 

drychowski.
Przew. Jaik się to stało, że kap. Jędrychowski zo­

stał w ostatniej chwili usunięty, a przyszedł inny do­
wódca kap. Obiedziński?

św. Nie wiem, Był -to rozkaz gon. Oziikła.
Przew. A co było /. kap. Bemem, k tó ry  m iał objąć 

dowództwo?
Św. Kap. Bem. gdy miał objąć dowództwo już od­

dział był rozbrojony.
Przew. Cóż dalej?
Św. Rano* (> listopada myłem u gen'. Cftilda i .powie­

działem. że pójdę osobiście pod Kasę Chorych. W stą­
piłem po drodrzę na (niwach i tu dałem dyspozycje. 
Kiedy staniałem pod Droton-erem dowiedziałem się, że 
wojsko rozbrojone i wsly-izałem strzały. Spotkałem 
wtedy pos. Marka. Iktóry robił wrażenie, że st.raeił 
'głowę. Pos. Marek prosił mnie. abym z nim gdzieś 
poszedł, Odmówiłem jednak stanowczo. Poszedłem, 
pod Dom Robotniczy. Policji i wojska już nie było 
uwierzyłem rv straszną prawdę. Nie wracałem się , 

tylko poszedłem dalej ikm Sławikówtskiej. Na -ulicy 
■Marka spotkałem bojówko z dowódcą, na czele iifląeą 
ku hiofeilowi kraik. Zapytał on mnie: ..panie pułko­
wniku! — jak się. ciziujeany?11. Powiedziałem im w te­
dy: „Czekajcie ja wam poprawię". Na Rynikiu za­
uważyłem już jadącą konnicę i oddiział żandarmerii. 
■Po powrocie telefoinoiwałem do gen. Czikla i 'wtedy 
on powiedział mi, że już wie o wypadkach i że wy-
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.siał baterię. Ja  odniosłem się .natychmiast do od­
działu strzelców podhalańskich, aby wymasizerowal 
i zaprowadził porządek.

Niespodziany rozkaz min. Klernika
O godzinie 10‘45 zatelefonował mi nagle gen. Gzi- 

k'el, że ma rozkaz min. KierrsUka należy zaprzestać 
walki, aby położyć kres rozlewowi krwi. Zwróciłem 
uwagę, że wiojslkto ma oho wiązek p nzeprowadziić do
końca akcję. Wydałem jednak zaraz rozkazy, aby 
wstrzymać ogień i aby każdy oddział pozostał na 
tem miejscu, dokąd dojdzie.

'Przew. Kto wyt-M anta i aeroplany?
Św. Gen. Gzikiel. Wskutek mojego rozkazu — zo­

stał też wstrzymany bataljom podhalańakii pod Woje­
wództwem. Udałem się do gen. Czikla i oświadczy­
łem, że należy otoczyć Dom Robotniczy i wszystkich 
rozbroić. Chciałem to zrobić, dlatego, aby kraj i za­
granica nie myślała, że wojsko jest zdemoralizowane. 
Tymczasem rozbrojenie nastąpiło wskutek podstępu. 
Tłum przyszedł jako przyjaciel — a kiedy się zbliżył 
do żołnierza — rozbroił go.

Przew. Ozy św. by! na jakiejś konferencji z po*. 
'B obrow skim ?

Śiw. X;ie.-

Osn. Becker nie umie wyjaśnić 
sprawy rozejmu.

iRrzew. Jak ie  wydano ,potem rozkazy?
Św. Policja miała pilnować Województwa, wojsko 

pilrjowało obwodu wojskowego t. j. ulicę Grodzką aż 
po D. O. K., a robotnicy mieli być koło Domu Robot­
niczego.

Przew. Otóż gen. Gzikiel w zeznaniu oświadczył, 
że. po*. Bobrowski w rozmowie z wian prosił go, aby 
nie wysyłał patroli pod Dom Robotniczy. Na co się

gen. Czikiel miał milcząco zgodzie. 1 nic poziatem wię­
cej. Jak  był wydatny rozkaz gen. Gzikla w sprawie 
podzielenia miaida, n® trzy .sfery?

Św. Pisemnie. Wojsko miało się cofnąć na Wawel 
i w  obwód wojskowy. Nie wolno też było wojsku 
przechodzić przez dimję od Sokola do św. Piotra 
i Pawła.

iP.rzew. A cóż z drugiej strony miasta od R-ako- 
wiic?

św . Tam były koszary. I tam nie było żadnej linji.
Przew. Czy te rozkazy wykonano?
Św. Jalknajśćiśloj.
Przew. Czy w rocakazie była mowa o rozepnie?
Św. Nie. Ani słowa.
Przew. (pokazując rozikaiz tło oddziałów w o rk o ­

wych w sprawie zaprzestania ognia., k tóry ouegdaj 
przytoczyliśmy): Czy to jesit rozkaz świadku?

Św.: Tak. Wydałem go. ściśle według telefoniczne­
go rozkazu gen. Gzikla- Ten rozkaz składa się z 
trzech części, tak jak kazał gen. Gzikiel.

Przew.: G.dizie św. sta ł .rano koło Domu Rabatu.?
Św.: Naprzeciw drawi Domu Robotni.
iRrzew.: Kiedy św. widział siię z po*.. Ma.rkuem?
Św.: Pirzed rozbrojeniem — ałbo tuż w czasie roz­

brojenia.

Rozbrojenie wojska było z aóry 
siłoione.

Przew.: Jaikii był powód rozbrojenia bataljonu?
Św.: Niiedoświadczenie dowódcy i wielka jego ży­

czliwość wobec tłumu. Piozatem żołnierzom podawa­
no nawet papierosy.

Przew.: Gzy rozbrojenie było według św. przygo­
towane?

Św.: Tak jest. Absolutnie było przygotowane. Do­
wodzi tego przeprowadzenie rozbrojenia.

Gen- Becker chce zrobił komunistów bohaterami
S’$c listopada

Kawet „Naprzód" nie robił takich przypuszczeń.
Przew.: Kto zatem zdaniem św. przeprowadził roz- p. Woźniakowski': Czy gdyby wojewoda był po-

brojenie?
Św.: Komuniśoi(!!V)
Przew.: A czy św. czytał ten artykuł w „Naprzo- 

dzie“ z dn. 8 list.? — tam przecież nie było mowy o 
komunistach i „Naprzód“ nie jest przecież organem 
komunistów?

św . milczy.
Przew.: A skądże w Domu Robotni. wzięto granaty 

iręoane. .skoro wojsko, ich nie miało?
Św.: Może to kto ukr.adł(?!!)...
P-rzew.: Jaik św. wyobrażał sobie izaprowadzeniie 

porządku?
św.: Byłbym otoczy! Dom Robotn. i rozbroił wszy- 

stk/jch.
Przew.: A gdyby stam tąd strzelania?
Św.: Tirndino! Byłbym i ja. użył broni. Dobro |uiń- 

stiwa jest ponad .wszystko.
Przew.: A teraz co do dra Aibłamiowiieza.
Św.: Otóż po 'rozbrojeniu chodziły wieści, że Zwią­

zek Strzelecki brał udział. Ponieważ znałem dra Abla 
motwróża jako członka Związku Strzel., ziwrócłem się 
dio niiego o informacje. Dr. Abłaimoiwicz oświadczył 
mi, że wtie o tem, że Rejman, członek Zw. Strzel, brał 
udział w rozruchach i o innych szczegółach doniesie 
mi później.

P. Liaberman: Gzy według1 św. rozkaz wojewody 
niedopuszczenia robotników pod Kasę chorych ibył 
dobry i sto-iowny?

Św.: Jeżeli był wydany, należało go przeprowa­
dzić — ale zdaje mi się. -że ten rożka,z nie był na 
czasie.

Pan den. Becker przypuszcza
P. Lieberman: Gzy św. wiedział a tein, że pertrak­

tacje toczą się o pi uda <1 antJ^nm-sta ?
Św.: Nie.
P. Lieberman: Gzy św. wiedział o urn.„wie między 

gen. Gzłklem a pas. Bobrowskim?
Św.: Tak.
Przew.: Gzy św. mówił kto o tom?
Św.: Nie. Ja tylko przypuszczam.
Przew.: A to zmienia ,postać rzeczy — panie gene­

rale! 0  której giodaiińte był pot- Bobrowski u św.?
Św.: Około 6-ej.
Mec. Zakrzewski: Gzy według św. prestige państwa 

byłby utrzymany, gdyby rozkaz wojewody był co­
fnięty?

Św.: Nie. Nie byłby utrzym any i dlatego należało 
rozkaz wykonać.

iP. Woźniakowski: Skąd gen. Gzikiel miał wiado­
mości o wypadkach na uilicy, kiedy wysyłał kawale­
rię?

św.: Z 'Województwa. ,

zwolił na zgromadzenia — czy byłoby przyszłb do 
zbrojnych rozruchów?

Św.: Nie wiem. Zdaje się, że i tak byłoby przyszło.

Rzezimieszki esy nie rzezimieszki?
Mec. Zakrzewski: Ozy gidyby natychmiast iw chwiMi- 

kłedy rzeziimrósizlki uliciane...
•Na siali powstaje olibrzymi tumult. Najwięcej krzy­

czy „Ślepy Mietek" i osk. Stańczyk, także p. Woźnia­
kowski zaczyna rzucać się wprost z pięściami na 
mec. Zakrzewski'ego. Praetwodn. bezskutecznie dzwo­
ni. Wireaizcie buir,za się uspokaja.

Przewodu, zastrzega się iprzeciwko wszelkim de­
monstracjom ze strony oskarżonych na sali sądowej, 
co jest wiprost niesłychanym wypadkiem.

Osk. Stańczyk (prosi o głów): Ja nde jestem rzazd- 
miewak/eim (wesołość) — co ze słów mec. Zakrzew­
skiego, moigło wynikać.

S9ruz$@£3ce pytania mec. Zs- 
krzewskiesn

Mec. Zakrzewski! (po uspokiojaniiiu się burzy na sali 
iw dałsizym ciągu): Otóż gdyby do tych rzezimieszków 
był ktoś wtedy, socjalista, ale paitrjotyczny, przemó­
wił i kazał im oddać broń — czy to byłoby pomogło?

Św.: Tak jest. Z całą pewnością.
Mec. Zakrzewski: Czy sytuację pogarszało to, że 

przewódcy PPS. kazali utrzymać broń rebeljamtom?
Św.: Tak jest.
P. Heski: Ozy św. byl obwiiimiionyim w sądzie gene­

ralskim ?
[Przew.: Uchylam to pytanie.
P. Heski: .ta się odwołuję do Trybunału
Trybunał zatwierdza stanowisko przewodn.

kłamstwa o min. Szeptyckim
P. Heski: Czy to prawda, że gen. Szeiptyciki miał 

powiedzieć do gen. Cztlkła na jego zaipy,tamie lełefo- 
niiciane. co robić, że gx> to nic nie obchodzi?

Św.: Nic o tem ń e  wiem.
P. Lustgarten: Gzy asysta wojskowa ma, słuchać 

podczas pełnienia służby poleceń wład>z cywilnych i 
czy kpt. Ziomek miał udać się z białą chorągwią mu 
ul. Duniajawslkiiego?

iPrzew.: Przepraszam! parnie obrońco — ale kpt.
Ziomek zeznał, órż takiego rozkazu nikt mu nie wydał.

iP. Lustgarten: Ja  dobrze pamiętam.
Przew.: Najwliidoaanłeg ale.

Poseł Marek chciał mleć karabin 
maszynowy w Kasie Chorych

Przew.: Ozy św. wie o tem, że w Domu Robotni.
był karabin maszynowy?

Św.: Wiem. Gdy przyjeohiił gen. Żeligowski był 
pas. Marek w województwie na kianfereinaji d powie­
dział, że aiuta pancerne jest oddane. Zapytałem się 
tolefuniazine w fcameaudzie, ozy to prawda i z koszar 
'z tri. Rajskiej olpawdedziamo. że auto jewt, lecz bez 
karabinu maszynowego!. Zaioterpedciwałem pos. Mar­
ika o to, a on na to: A cóż, czy chcielibyście abyśmy 
.wam wszystko oddali- Tego wam dać nie możemy- 
Broń jeszcze musimy trzymać w ręce, bo komendant 
kazał.

P. Heski: Oddali przecież 4 karał), maszynowe.
•Osk. Klemensiewicz: Tak, addaliiśmy(?).
Przew. (adcizytaiije kwit wojskowy iza odebrane 

rzeczy): Tak. Ale według raportu wojsk, masa rzeczy 
jeszcze brakuje.

P. Hewkii: Nie masa, tylko odrobinkę, tak troszkę..-
Osk. Klemensiewicz: Hesik-i p»t!! odb eracie no ten 

kiwiit od przew.
P. Heski: Gzy p. gem. uważa sposób rozbrojenia 

irobotmiików przeprowadzony pracz 'orsk. Klemeruwawl- 
cza- aa kiepski?

Przew.: Uchylam to pytanie.
'Następnie przewodn. zarządzi przerwę.
iRrzew. komunii,kuje, że cały szereg świadków mie­

szka na kresach, wobec tego, istnieją olbrzymie tru­
dności w sprowadzeniu i przesłuchaniu odnośnych 
świadków.

Obrońcy PPS. jednak dla utrudniana procesu upie 
rają się przy sprowadzeniu maiłoizmaczących świad­
ków, byle .przeciągnąć' rozprawę i jak najbairdziej 
przeszkodzić szybkiemu jej zakończeniu.

iP. Lieberman wnosi o, przesłuiclianie gen. Żeligow­
skiego w sprawie zaprzeczenia, jakoby pos. Marek 
zdradził się, że PPS. jeszcze broni potrzebuje.

Zeznania Ir. Koreckiego
Św. Władysław Korecki.

Jaft Sow. Hoffman terroryzował 
policją ?

Św. Wlad. Korecki, post. P. P. był w kordonie dnia 
(i list. koto ul. KanmeMkiiej. Po strzałach schronił 
się wiraiz z oddziałem do domu nad kawiarnią Cen­
tralną. Naprzód, jako „delegat11 pnzyseedł jakiś aka­
demik. później Hoffman i Jaroszewski, mówiąc, że 
rząd jest usunięty i poHicja powinna oddać hroń. Mó­
wili też. że zamiast wojewody jest teraz pos. Marek. 
Grozili dalej bombardowaniem kamienicy w razie 
sprzeciwu. Obiecywali zaś poiicjamitom chleb, kiełbasę 
i papierosy. Proponowali policjantom wstąpienie do 
milicji, bo policja jest już rozwiązaną. Mówili żeby 
policjanci podpisali deklaracje wstąpienia do milicji.

lahawlł się w posła Bobrowsfcieso
św. zeznaje w  dalszym ciągu, że kiedy osk. Hoff­

man wszedł do pokoju. gdzie była policja- przedsta­
wił ś!ę jako pos. Bobrowski.

Osk. Hoffman wypiera się.
Św. jednak w stanówmy spot-ób podtirzyanuje swo­

je zeianamki.

Zeznania Iw. Koneczneso
Św. Marjan Koneozny, po»t. P. P. był także w ka- 

mieniiiicy kaw. Ceiratralnej i opowiada o zajściach pod 
Hotelem Krak. ________

I wobec nieso odgrywał tow. Hoff­
man posła.

Św. widział osk. Galasa, jak leżał ,w tynaljeree i 
strzelał w ul. Basztową]. Obrona przedstawia szereg 
świadków', którzy zeznają, że osk. Galas był b«ty(!), 
pnzyiuzem usiłuje zbić z tropu śwóajdika-

Św. zeznaje również, że osk. Hoffman przedstawiał 
się rzeczywiście jako pos. Bobrowski. Przy konfron­
tacji św. poznaje osk. Hoffmana i Jaroszewskiego.

Św. Galasowa, ma,tka oisk. Golasa- korzysta, z do- 
ibrioidzdeaistwa usitaiwy i nie zeznaje. Podobnie i św. 
Janusówna, również krewna osk. GiaJiasa..

Św. Mazurowa, odw. św. zeznaje, że osk. Gala«. 
był ubrany w wojskową bluzę, czyli tak, jak zezna­
wał św. Koneczmy, post. P. P.

Następują z (-zarania św. odmiaśnie do osk. Korze- 
niraka.

Św. Antoni Przybyś trvuiendza, że przymuszali^!) gio 
na policji (!) do zeznań i oświadcza, że cofa swoje ize- 
<snan!a odmośmie do osik. Kcwzeniiaka-

Prok. Sozańskd wnosi o  widitoiżenwo pmzeciw śiw. do- 
ichoidzeń o zbrodnię oszustwa.

Przew. zatwierdza wniosek prak.
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Należałoby rżnąć łych dobrodzie­
jów.

~ św . Jan Strugała zetzmaje, że otsk. Komzemak miał 
karaMn, ale nie strzelał.

Zeznanie śjw. odnośnie do osk. Rejtarotwa.
Przerw, odczytuje szereg zeznań świadków nieobe­

cnych a. między łnnemi: św. Łukowinziowej i Rraogena.
&w. Rubik widział 6 list. osik. R ejtaraw a na ul. Re­

formackiej. Słyszał też ,.żywą“ dyskusję między ośk. 
Rejiterowem a jakąś panią, przeplataną żyazenśamd: 
„należałoby rżnąć tych debr odzie ji“, t. an. „panów", 
tudzież westchnienia: „niech się krew poleje".

P. Heski: Panie świadek, a nie iwie pan...
Przew.: Paine obrońco — sam sobie dam  rade., 

proszę bez pozwolenia nie pytać.
Św.: Uderzyły mnie te powiedzenia i aaraz zauwa^ 

żyłem, że tak mówić może tylko nieobywtatel polski. 
Prok. Hubel: A ozy Rejtanów jest Moskalem?
P. Heski: P. prok. to jest Obraza, ja  nie pozwolę i...

W skutek hałasu .,cennych" słów p. Heskiego już 
nie słychać — poczem praerwodn. odroczył rozprawę 
eto jutra.

* * *
W śród pubMcznjośoi na roapnawde znajduje się spo­

ro starych bywalców sądowych i kryminalnych, obok 
których zauważyć jednak można także noiwiiicijusizóiw, 
co to  nie rozróżniają wioźnego od obrońcy.

.Gietoaiwa jesit też rozmioiwa, jaiką pnowadizii taki ^żół­
todziób" sądowy z dwoma sąsiadami celem ipoinfor­
m owania się o najważniejszych osobach na sali.

— Kto: to' jest ten niski, tęgi za stałem?
— A skądżeś pan przyjechał? Przecie to  Sozański, 

prokurator.
— To. jest najwyższy prokurator w Krakowie —

■co?
— Pili! Najwyższy jak najwyższy, ale za' to najlep­

szy, boi kroi skórę swcjaLiistom!
— A ten co wygląda., jakby się nigdy nie czesał?
— To. gio pan nie znasz? Heski przecie! .Teraz jest

-stenografem „Naprzodu" i  pisze spiwwoizdaaiia- z pro­
cesu, clioć dla oka przy stole dziennikarzy siedzą aż 
dwóch pairtóiw z „Naprzodu" a czasem to przyjdiz e 
i Haedker.

— Aha!...
Po jakiejś chwili py ta  nieśmiało nowitejusłz:
— Parnie drogi, a cóż to za- dygnitarz na lawie 

oskarżonych ta k  świetnie wygląda? Widziałem go na 
.przerwie na  nie<złem śriadahłu u Kosza?

— To Klemensiewicz! Stać go na to! D yrektor Ka­
sy ohoirych!...Zawsze na. przerwie idzie wzmocnić siły 
d o  handeilku a  te chudizńafci z pierwszych law  ino- się 
oblizują, jaik dyrektor połyka. A tego pan znasz? 
Stańczyka? Jak ą  on tu mowę wygłosił przed sądem, 
to  w styd dla, poselskiego sitami. Jużby Bobrowski 
czyli Hoffman lepiej powiedział...

Tu odwiraca nię jeden z oskarżonych i powiada: Pa­
nie! nie mówrże pan tak  głośno, bo się z „Gońca" krę­
cą, to  usłyszą i znów nas syp ią . — Ale ta  uwaga 
już była, zapóźną. KI. Hi.

Fa szyzm  a zabójstwo posła Matteottiego
(Gd specjalnego korespondenta „Gońca Krak.").

Rzym, w czerwcu 1924.
Już od dłuższego czasu sprawy wewnętrznej poli­

ty k i we Włoszech były przedmiotem natężonej uwa­
gi i zaniepokojenia tych sfer, k tóre jakkolwiek ukry­
te, lecz potężne i międzynarodowo zorganizowane 
•trzęsą losami świata.

Rząd Mussolimiego oparty na zdrowych zasadach 
narodow ych był solą w- oku tych sfer, których celem 
jest utrzymać umysłowość, ugruntow aną na różnych 
gómob.-zmiąicycih hasłach i utopijnych ideałach rewo- 
iucyjno-itocjalistyezinej demagogji, których nicość 
i stzkodliwość ujawniła w znacznej mierze i podko­
pała ostatnia wojna, a skompromiltowiała- ostatecznie 
socjał-boli-rzewiicka rewolucja w Rosji, wylkaziuje do­
bitnie i namacuLinie, ozem realizacja owych iideałów 
grozi w życiu narodu.

.Mussolimi był tym  jedynym mężem staniu, który 
miał odwagę zerwać z komunałaoni i otumanionemu 
społecizeii.s-twin otworzyć 'oczy na istotne ich znacze­
nie i uprzeć rządy sw oje na  deptanych i nienawidzo­
nych. „reakcyjnych" zasadach, wyraźnie nairodo- 
rtrych.

Na razie wisizysby hołdujący hasłom nieuniknionej 
potrzeby popychania całego świata na lewo, sądzili, 
iż rządy faszyzmu we Włoszech, tio tylko zmiana ga­
binetu. efemeryda, k tóra się nie utrzjona długo i w 
dodatku skompromituje się elkiscesami i fatalnym i w 
skutkach dla Wioch błędami. Gdy jednak rzeczywi­
stość wykazała coś wręcz ,przeciwnego, gdy rządy 
faszystowskiej prawicy wydawać zaczęły w szyłb- 
kitm  tempie rezultaty niezaprzeczone, przyw racając 
ład  wewnątrz kraju i zapewniając Państwu nalze- 
wuątnz stanowisko m ocarstwa pierwszorzędineglo 
■znaczenia, lewica i przeróżne międzynarodówki w ca­
łym świecie rozpoczęły zażartą, nieubłaganą kam- 
yanję przeciw faszyzmowi. Mamo w-izielkie wysiłki i 
przeszkody Mus-iolimi potrafił utrzymać s ię  w linji, 
jaką  sobie zakreślił i żelazną ręką prowadził dzieło 
o.irodzeuia narodowego.

Po wyborach 6 kwietnia, które były istotnym ple­
biscytem na rizeciz fa-izyziiyu. opozycja. antyfa.s,zy- 
stow.ska wewnątrz k ra jif  złożona z socjalistów róż­
nych odcieni, z garstk i republikanów, dość jeszCize 
lic z.-.] ej partji, tak zwanych, popularów, stanowiącej 
jedno z ogniw Białej Międzynarodówki i wreszcie ko­
munistów, zaczęła w nowej labie prowokować więk­
szość narodową, wywołując zajścia i chcąc skandala­
mi ośmieszyć nienawistny faszyzm. Lecz Miunsoliuie- 
mu u lało się osiągnąć jeden z największych jego 
tryumfów, gdyrż w przemówieniu przed voitnni zaufa­
nia w Parlamencie, jego nieprzeparta logika, i jiacze- 
ry . uczciwy zmysł patrjotycizuy, oraz rzetelne uko­
chanie dobra Ojczyzny potrafiły  poruszyć sumienia 
nawert- zaciekłych przeciwników. Opaidłia gorączka 

namiętności partyjnej i na horyzoncie wewnętrznej 
polityki Włoch mikajzała się miożliwiość spokojnego 
wi-pólżycia. współpracy opozycji z większością naród.

W tej drwili właśnie, fatalnym zbiegiem okoHfcianó- 
śct. zas-ze.il fakt porw ania i zamordowania funda Mat- 
teotti. socjalisty umiita.rjusiza i jednego z wybitniej­
szych przeJstawreieili opozycji, k tóry to -wypadek 
miał napozór cechy zbrodni politycznej, jakiej faszy­
ści mieli dopuścić się względem socjalistów jafco ta ­
kich. Opozycja wewnątrz kraju  i wtszyistikie lewice 
międzynarodowe rzuciły s.ię jak sizakale na trupa za­
mordowanego, chcąc wyzyskać tę zibiroidnię 1 poi-diu- 
żyć się nią do obalenia nządu, co ośmielił się. pójść 
na. prawo, gdy cała Europa. potulnie idąca na smy- 
ozy ukrytej potęgi, rządzącej nią, poszła na lewo.

Zbrodnię garści zwyrodniałych i niegodnych człon­
ków faszyzmu, którzy  pod jego skrzydłami uprawiali 
swe prywatne brudne inteireisa, nie mające nic wtspól- 
nego z ideą faszystowską, uisiLłowano rozciągnąć na 
cale stromiiCitiwio- i zmuisic rząd Muissoliniego, by pod 
tym zarzutem p>odal się dio dymisji. Nawet we Wło­
szech w pewnej drwili dała się odczuć konsternacja, 
leciz wiprędce zdrowy rozsądek wizóął górę i opinja 
publiczna ‘zrozumiała grę i oceniła wypadki trzeźwo 
i spokojnie.

Przyczyni'la się do tego bezwarunkowo postaw a e- 
oergiczna rządu i objawy .szczerego oburzenia i potę­
pienia zbrodni ,ze strony szefa i całego: stronnictwa 
faszystów. Opozycja liczyła, iż rząd postąpi chwiej­
nie i będizie się starał osłonić winnych, tymezawemi 
spotkał ją  zaiwód, gdyż wszyscy winni, bez względu 
n a  stanowiska, jakie zajmowali w partji, czy rządizie, 
zasłali bozizwłócznie ujęci i wydani w ręce sprawied­
liwości. Matetrjalnym sprawcą izalbójsitiwa okazał się 
niejaki Dumini, który, jak sam wyan-ał, już nie jedną 
zbrodnię ma na sumieniu. Gbók niego czterech in­
nych wykonawców bezpośrednich zamachu osadzono 
pod kluczem. W śród winowajców, którzy trzymali i 
zdała niici całej .sprawy, znaleźli się dwaj dygnitarze 
rz Miniaterjum 'spraiw wewnętrznych, poidsękire.tariz, 
Fitittai i sizef Biura pirasowego. Cezar Rossę!, którzy na- 
tychmiaisit otrzymali dymisję, a Riósesi na.wet już od 
kilku dni znajduje się piod kluczem. Prócz tego otrzy­
mali dymisję szef policji, giemerał d,e Bono i kwestoT 
Rzynim. W rozwiojn śledizltwa wykryci zostali jeszcze 
inni winowajcy i wysizły na jaw rzeczy ciekawe 
i bardzo charakterystyczne. Otóż jednym z głównych 
winwwajców okaizał się Pilippio FSUppeHd, dyrektor 
„Oorriere Itailiano". piółoficijalnego organu podsekre­
tarza Fi uzi, żyda z po-chiodzenia, choć już oichrzozo- 
uego, a rtawet ożeniionego z panną Oleinenti. sio- 
istirzenicą. kairdynala Yanmutelli. Filiippelli w pierw­
szej chwili ratował się ucieczką, do  której dopomógł 
mm między innymi Fillippo Naldi, snrDutnej piamięci 
dla Polski ekls-iredakltor sławetnego rzjnmiskiego 
..Tempo", które lżyło stale Polskę, zwłaszcza iza cza­
sów najazdu boilszewidkiego w 1920 roku. Naildi był 
i jest pachołkiem bankiersko żydoiws.kiej imternaejio- 
nałki, k tórej się wyisilugiuje. Obecnie też został onr u- 
wioziony za ułaitwitmie ucieczki skazanemu na aresizlt 
za kryminalne pirzersitęiptst-wio. Wśród uwięzionych jest 
też i. Giuseppe tManuelli, faszysta, przyjaciel Roissie- 
go jeden z członków zarządu partji. Rossi i Mariin-elli 
iv początikadh faiszyz.miu położyli niezaprzeczone za­
sługi i byli cenieni -za to-. Co skłoniło ich do tak nik­
czemnej zdrady położonego w uic.h zaufania, trudno 
jest teraz twierdzić stanowczo: śledztwo wykaże z 
■czasem prawdę, tymczasem krążą pogłoski, iż nie u- 
mieli się oni oprzeć źbytt ponętnym pokuisoiin prz-e- 
'kupstwa. Do partji potężnej, .rosnącej .we wpływy i 
znaczenie, pozapisywali się nie.tylko ludzie przekonań 
.faszystowskich, ale i kiarjerowkze, awanturnicy, ma­
som, lewicowcy i socjaliści ifloryci- i tacyż •tootmuni- 
śoi, a po:sitaira:wiszy się fałszem uizyWkalć w partji 
wpływy, a to sizicizegóhiiej w Miniisterjum spraw we- 
wnętrznych, uprawiali tam polkątne swe i podejrzane 
interesa i kmiul.i is|piiski, wmosiząc do stronnictwa za­
kw as, nienawiści klasowo i ducha konspiracji i cze­
piali się każdego niezadowolenia aby je rozdmiu- 
cliać. Wielkie wrażenie wywołała toż i  rewizja w do­
mu Wielkiego Mistrza masonerji szkockiej, Raula 
Palermi, oraz w domiu jego syna.

Gdy faszyam doszedł do władzy, odgraniiczył się 
■kaitegiorycznie od stosunków i wpływów wielkiej fi-

nanusiery żydowskiej, na której ozele stiod we W ło­
szech Barca Comnnerciale, Józefa Toeplitza. Otóż oka 
zało siię, iż właśnie „Gonmere Italiamo" było froanso- 
wane przez qw bank, co ode jest bez znaezenia, gdy 
siię 'weźmie pod uwagę, iż pisano, dookoła którego sku 
piały się podejrzane owabiistiości, diziś będące pod klu­
czem. wydało przez czats półrocznego: swego istnienia 
ibliirtko 1.2 mil jon ów lirów. Mówi się tu, iż poseł Maibte- 
ofiti dostał w ręce dołkumenta, odsłaniające wszystkie 
machiimacje i podziemne intrygi „Oorriere Itaifiano" ' 
jego wspólpracoiwniików, finansistów i pirotektcirów i 
miał zamiar odczytać je na posiedzeniu Sejrnn, mają- 
cem uchwalić budżet. Klika widząc się zagnożoną, po 
stanowiła, do  tego nie dopuścić i  wymódiz na Matteot- 
nn, by doikumenty zoniszczył i zaniechał ćcli ozytaniia. 
Wykoniania pianiu podjął gię Dumon i, k tóry też w bia­
ły  dzień, pośród nieodtodnej dzielnicy miasta, porjwał 
posła Maititaotti i wywiózł go za rogatki. Ofiara za­
machu staw iła opór, i skończyło się na  morderstwie. 
Dookoła sprawy kręcił się też jakiś podejrzany oso­
bnik o typie wyraźnie semickim, którego jeszcze do 
dziś niiastiwierdiziono nazwiska. Działał on na  dwie 
istinony, adradizając, jednych i drugich, denuracjując. i 
ostrzegając z kolei. I ten ptaszek też już siedzi w wię 
zieniu.

Takie hyly dzieje zibnodmi i tak się pnzedstaiwa 
klika nędzników, k tó ra  ndetylko dokonała zihrodni, 
ałe i naruszyła spokojną pracę nad odbu.doiwą pań­
stwa. Ofiarą zamachu był poseł socjalistyczny, ale 
zbroidn.'a. sarna wymierzona była w faszyzm i w rząd 
Mustoliniego, który usiłoiwanoi podkopać z wewnątuz. 
Impreza nie udała się, wnlbec uazciwego i pełnego 
godmości stanow iska tak  Muissoliaiiego jak  i całej par- 
itjć, Leciz przeciwnicy międzynarodowi faszyzmu nie 
dadzą praiwdoipioidoibnde za wygraną i będą nadal wal­
czyli z nam, przemielając się na  inny teren. W e Wło- 
szećii po wsitirząśnieniaioh powraca, tjimezasem spokój 
i życie płynłe swoim torem. Faszyzm 0'dnznećł zwy- 
■rodniałyioh członków i oczyszczony, z nową energją 
prowadzi w dalszym ciągu akcję odrodzenia narodo­
wego.

Augelo Laneisi. 
i c— »— —

l o i  śmm Fefarffiir rolnej.
Dymisja min. Ludkiewicz.

Warszawa, 1 ilipca (Teł. wł.). Na dzisiejśzem posie- 
dzeniu .sejmowej Kioinisji rolnej przed przystąpie­
niem do dyskusji nad projektem ustaw y o zmianach 
niektórych postanowień w sprawie wykonania refor­
m y rolnej, zabrał glos prezwothiieząoy tej Komisji, 
ipos. Kowalczyk OPias.t) i oświadczył, że otuzjunal 
]irzed chwilą oficjiąlne zawiadomienie od p. Premjera 
Grabskiego, że VIm ister ref. rok p. Ludkiewicz ,podał 
się do dymisji, wobec czego rozjwawa nad projektem 
ustawy nie może być podjęta.

Wiadomość o dymisji ,p. Ludkiewicza była dla o- 
ipiuji sejmowej niespodzianką, gdyż do OKtatniej 
chwili ze ‘strony urzędowej zaprzeczano: wszelkim na 
•ten temat pogłoskom.

Dymisja ta spowoduje jeszcze jedno pow ażne.od­
liczenie załatw ienia ustaw y o wykonaniu reformy 
rolnej, gdyż wobec przesilenia na stanowisku mini­
stra , ustawa ta przed ferjami nie będzie mogła być 
załatwiona.

Dzięki staraniom  posłów Związku Lud.-Nar. i in­
terwencji Cenfralnegó Towarzystwa Rzemieślniczego 
P. K. O. przeznaczyła na kredyty dla drobnego prze­
mysłu i rzemiosła 75.000 złotych.

\
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Budżet sżwlaty w Polsce.
Mowa posła Stanisława Rymara, wygłoszona w Ssjmie w dniu 28 czerwca b. r.

u .
Otllbnzymia większość szkół pazbaiwlioma jest budyn­

ków. W 1.916 i 1917 r. za. okupacji pruskiej i amstrju- 
■ckiej ma terenie b-iKomgiresówki -przeprowadzono obli­
czenie budynków szkolnych i okazało -ię, że na ~.>- 
ezą-ino potrzeby. na ówczesna liczbę tałtół itylko 5 ipro 
c m t miało budynki wia*m;. Od lat 1910 i 1.917 do 
ri-zLsiaj licizlha - zkót na. terenie b. Kongresówki niemal 
się podwoiła., lłoziba budynków .-szkolnych pozostała 
ta  sarna. bo 50 do 100 budynków, jakie w tyan czasie 
mo-żt powstały, absolutnie na procent- budyaków nie 
wpłynęły. wiskiuitek tego ten procent budynków włas­
nych na terenie dawnego zaboru rosyjskiego wymoslł 
dzisiaj jakieś 3 procent, a może na wet mniej.

.Zmacanie letpiej jest w b. tteiehiię-y austriackiej. W 
1912 na terenie dawnej Galicji mieliśmy okrągło 
szkół 7000, a budynków 4513 z 14.630 salami.

.'Najlepiej je-d na terenie b. zaboru ipnu>kk*o, gdzie 
ponad 80 procent szlkół posiada własne budynki.

óYedie obliczeń Ministerstwa Wyiznań Religijnych 
i Oświecenia PublLcizneg-o już dziś, gdybyśmy chmieli 
tak  'szkolnictwo powiszecline. jak i jiwie szkolnictwo 
ogólnokształcące i zawodowe poomeścdć we własnych 
budynkach, dać własne gabinety, pracownie, isa-le 
konferencyjne itd., to już dziś ty d i  sal szkolnych po- 
trzebaiby okrągło 80.000. Jeżeli według cen dzisiej­
szych przeliczylibyśmy to na złote pol-kie. to okaiza- 
łoby isię. iż postawienie tych szkól, tych  saai szkol­
nych wymagałoby jednorazowo z.użycia sumy półtora 
do dwu miiljardów ałotych poŁkicn, a więc więcej, 
aniżeli cały nasz budżet wynosi. A tymczasem w bu­
dżecie, który Szanowni Panowie mają przed sobą. w 
'szkolnictwie jiiowsiz.epJj.ncm pomiesizczono sumę 500 
tysięcy złotych na budowę szkół powszechnych i 200 
tysięcy złotych na pożyczki dla samorządów ant bu­
dowanie szkół 'powiszeohnych. Sumy te są. tak nie- 
wispóhnier.net z iwtiof.nemi potrzcbanii tego ,<fflkolnk.bwa, 
że^ocizywiiście ostać się pnze I najfóejązą nawet kryty­
ką  nie mogą. Niie.-.tety w czasie dyskusji na komisji 
budżetowej nad  bu-dżetem Minister- twa W yznań Reli- 
gfjnydh i Oświecenia Pmlbliczn.ego w styczniu byli­
śm y jeszcze nieomal w zmpełnym chaosie walutowym 
1 w okresie, kieidy >anacja skambiu nie dała tych rezul­
tatów, ja-kie dziś widzimy przed sobą. Wteocizais mie­
liśmy nakaz moralny, z pod którego nikt z mas bez 
względu na obóz, dio którego należał, nie łamał się, 
i przyjęliśmy budżet w giloralmej sumie mniej więcej 
przez Rząd ustalanej. I jakkolwiek na oko przycho­
dzimy dziś z buldiżeteim przed pełny Sejm o 125 proc. 
więksizym, aniżeli ten., z którego wysialiśmy, bo za­
m iast sumy okrągłej 105,000.000 zł., przychodzimy 
dziś z propozycją ma sumę 237,000.000 zł., to jednak­
że trzeba stwierdzić, że to nie są wydatki zapropo­
nowane i poclniesięjae przez Komisję, ale są, to tylko 
konsekwencje naturalnego rozwoju rzeczy, uzasad­
nionych przedlożeń Rządu. Mianowicie: 50,003.033 zł. 
przypisać trzeba byłio budżetowi sizlkół powszechnych 
dlatego, że R/ąd zdecydowiał się jednakże utrzymy­
wać szkolnictwo powszechne nietylko przez r wiszę

WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik i nieilfriJdzle.
Powieść.

as)
—  No. cóż? — głośno rozważ ił Ludwik. — Naj­

dalej naw et posunięte zobowiązania panny K ry­
pty w stosunku do profesora planów moich zmie­
nić nie mogą i nie powinny. Gdyby panna K ryski 
wyszła za tego pana. to zdecydowany jestem  ich 
rozwieść.

— Pan żartuje, a ja mówię serjo.
—  J a  również. Przecież to jest. jasne, że skoro 

kocham, to chcę się żenić.
—  Ozy zawsze to się panu udawało?
—  Zawsze. Prawie zawsze. Raz tylko istota, 

k tó rą  za żonę miałem pojąć, umarła przed samym 
n a w j m ślubem. Drugi raz — pani. Jeżeli tu taj 
starania pozostały bez wy uiku. to tylko dlatego, 
że znikąd nie mogłem w ydostać pieniędzy, by móc 
puścić się w komsekiwetny za panią pościg.

—  To znaczy, że gdyby w tedy znalazł był pan 
pieniądze, dziś byłabym pańską żoną?

— Ścihor swobodnie ssał zerwaną przed chwilą 
traw kę.

— Gzy dziś jszcze, tego nie wiem. Ali, praw da 
zapomniałem! Jeszcze jeden egzemplarz niewie­
ści, jeszcze jedną narzeczoną, z którą na ślubny 
miałem wejść kobierzec, w końcu pożegnałem: o- 
kazało się bowiem, że egzemplarz (kochałem go

cztery miesiąlće1 tego roku, ale przez cały nok i w sku­
tek tegio tnzdba .było wstawić do budżetu te 50,000.000 
zł., dalsze 70,000.000 zł. to wj nlk ustawy uiposaże 
nilowej, a więc ra/zem cizy.ni to sumę 120,000.000 zł. 
Dalsze 380,000 zł. przezinączio tie jesit n;a ety pendja 
dla młoUfeżj/ akademickiej. Jest to tylko zastopowa­
nie ustawy, przyjętej w jesieni ulbiegłbgo- roku. a nie 
inicjatywa Komisji.

iNa- rachunek Konulsji zapisać trzeba właściwie tyl­
ko 3 ■Hiwny: 400.000 zł. na fumlusz t. siv. „Ogólne ce­
le oświatowe" do dyspozycji ce.iitrali M,i>nL-terstw-a. 
,1,500.000 zł. jako t. a w. fiiniciiusz na pokrycie kosztów 
izamienzonej pożyczki budowlanej -dla szkól .-powisizeicb 
mych. orae 300.000 zł., przyznanych na zasiłek dla 
■znisizczonycli kościołów i kaplic.

'Suma druga, te 1,500.000 zł., nie jest w tej chwili 
sumą realną. Riząd nie .zamierza skorzystać z. zachę­
ty , jaką mu dała uchwała Komisji budżetowej i po­
życzki budów lamiej szkuhtej wypuścić nie zamierza i
■trudiiio nie -przyznać mu racji. W arunki na rynku pa­
pierów wartościowych są tego rodzaju, że do wypu­
szczenia jeszcze listów zastawmy eh absolutnie nie za­
chęcają. I dlatego trzpiba było .szukać innej drogi wyj­
ścia. ażeby jednakże temu piekącemu zapotrzebo- 
waniu .samorządem- i siakolniot-wa chociaż w pewnej, 
drobnej formie zadość uczynić. Gdy w Komisji bu­
dżetowej w dyskusji nad budżetem Minister- iva Skar 
bu referent w poroizumiieniu z Riząldeim wystąpił z pro­
pozycją przeznaczenia zraizai 600.00, potem 700.000 
■Ktoityu.li ua dokończenie ibudowy Izib Skarbowych we 
Lwowie i Krakowie, wtedy i ja i inni kole. Izy  zau­
ważyliśmy, że przyznanie kredytu w drodze dodatko­
wej jednemu resortowi jest nierów.nem traktowaniem 
innych. na skutek czego* jeden z panów wicemi.n.i- 
■strów Skaubu oświadczy, że z sumy 6 do 7 niiljonów 
rzłotycih. -którą rząd może dodatkowo -wydać, rla pe- 
w,nA kredyty budowlane także i dla Ministersi wa W. 
R. i O. P. W konsekwencji tego Minister Skarbu w

ponad jego męża życia!) zdradzał dotychczaaowe- 
go małżonka. W prawdzie zdradzał go ze mną. ale 
to postaci rzeczy nie zmienia.

Ju lja próbowała się uśmiechać.
—  W pojmowaniu trzecim  zdradza pan tyle 

biblijnej prostoty, że doprawdy...
I ku szczeremu przestrachowi scibora głośnym 

wybuchła płaczem. Już miał zamiar wzruszyć się 
i małe kazauko na tem at wartości ę-ierpienia w ży­
ciu palnąć, ale. ujrzawszy do domu w racającą 
Krvu*te. ja właśnie do uspokojenia siostry powo­
łał!

— Panią Julę bardzo rozbolała głowa —  rapor­
tował i, nie czując specjalnego pociągu do możli­
wej konfrontacji, umknął przezornie.

Ikirkowiozowa Jtsuszaba łzami zalaną twarz.
—  Nic mi nie jest... Ot, migreny trochę... Byłaś 

na wybrzeżu?
—  Przyglądałam  się pochodowi jesieni — rze­

kła K rysta. obok siostry siadając. —  Pomimo cie­
płych dni wiąd roślin już się rozpoczął. Z morza 
idzie zimuj jakiś ciąg.

Po chwili, z chłodną powagą:
— Przedem ną nie k ry j się ze, swem wzrusze­

niem. I nie patrz na mnie tak , toż nie jestem  u- 
czuć twoich kontrolerem. Szkoda tylko, że nasze 
ewolucje zasta ją  nas, w  takich przyzwoitych i so­
lidnych czasach. Bo dawniej, jak mówi Paw eł, o- 
bowiązki dyktow ała krew. W edług Paw ła jest to

i najpiękniejsze prawodawstwo, a instynkt najlep-

dniu 29 maja br. zawiadomił Ministerstwo Oświaty, 
że „o ile sytuacja- finansowa na to -pozwoli, HUnCacer- 
stwo Skarbu zamierza wyjednać w sierpniu r. b. w 
dnodize uisitaiwKMliawiuzej dodatkowe kredyty aa cele 
budowlane, w których to kredytach w miarę możno-' 
ści będą u u zględuLoaw również potrzeby Ministerstwa 
Wyoniań Religijnych i Ośw iecenia Puibl.“. Podpisany: 
iza Miinisit.ra Skarbu dyirdktor Departam entu Żaczek. 
Bez ty-dh rząidowj eth kredytów jakakolwiek akcja bu­
dowlana ua polu butlo wiania szkół powszechnych by­
łaby -niemożliwa. 1 dlatego, nie chcąc cizekać sierpnia, 
■zwłaszcza, że >w siSl-ędu obrad lab prawoidawozych 
mie będzie i ustawa o dodatkowych kredytach z ko- 
•nieciziniości musi czekać jesieni, wtedy, k iedy  sezon 
ibudowiany się kończy, trzeba było stzukać innej dro­
gi. Tę drogę 'Zina.lezio.no: ponieważ w pierwsizem pcM- 
rocizni tegio roku zaoszozędziono w  buldżecie, przyję­
tym  pnzeiz. Komisję, budżetową Sajami. kilkanaście mi- 
Jjonów złotych, więc. Paai Pirezes Rady Ministrów i 
■Miniii-teir Skarbu akijeipt-o'\vał wnioski Mini-iterstwa W. 
R. i O. P., które zmierzają do przeprowadzenia w bu- 
diżecie skreśleń tych sum, które już zaosizczędizonio, 
nie tykając drugiego póiirociza(i nie tykając etatów, 
a przerzucając w ykam ne oszczędności na wydatki 
rzeczowe Nzlkół. Budżet początkowo przewidywał, iż 
w ydatki na centralę wyniosą sumę 2,080.241 zł., na 
wyznania 11,942.047 zł., ,na władze ^zikolne Il-giej in­
stancji tj. Kanna tor ja 2.993,125 zł., ma szkolnictwo po- 
wi-izeciline. i 5*9,181.240 izl.. ma sizikoliLiicit.wo średnie 
23.966.577 zl„ na szkolnictwo zawodowe 11,855.923 
■zł., na szkolnictwo wyższe 23.tt49.448 .zł., na oświatę 
poza szkolną 167.380 zł., na archiwa 429.628 zł., i na 
sztukę 1.307.354 zł.

.Z sumy tej z części, przeznaczonej do wydania na 
Insze półrocze oszczędzono . w większości w -zkiolmi- 
ctwie powiszechnem, sumę 11,086,162 złotych i ta su­
ma według uzgodnionych w Rządzie wniosków roz- 
dizieiić się ma następują.co: .na centralę 63.154 zł., na 
wyznania 7.1.976 zi.. na wladize —zkolne Ii-ej instancji 
■1.227.8:32 zł., na szkiolmictiwo powszećlme 6,352.8® 
zl.. na szkolnictwo średnie 838.045 eh. ua Szkolnictwo 
zawosłowe 1.349.284 zł., na sizkolinirtwo wyższe 
2.196.215 zł., na archiwa 17.291 zł., na sztukę 32.420 
złotych. (C. d. n.).

ązym prawt«law'cą. Tylko I o w  ma skarb nieśmier­
telności.

—  Gzy ty  to 'rozumiesz?,—  cicho Spytała Julja..
Dzisiaj rozumiem.

—  I ja  też.
Z araz jednak :
— Ja  wiem, K rysto. że chciałabyś mieć syna 

z n iebieskie# spojrzeniem i ładnym  gestem. I żeby 
oczy miał podobne do oczu Scibora.

K rysta  rozśm iała się swobodnie.
—  Mówisz to w. takiej tonacji, jak.gdybyś swoje 

własne z Siebie .wyrzucała pragnienia. Wiem. czetn 
clicesz mię otrzeźwić: Paweł. Widzisz.. Dałam 
Pawłowi słowo, chcąc zdobyć w ten sposób wpływ 
na człowieka niezmiernie wpływowego. K to wie, 
czy nie udałoby mi się nawet pewnej przeprowa­
dzić. korekty w sposobie jego... m yślenia? Nie, 
postępowania, choć to podobno u mężczyzn to jest! 
to samo. Konsulowi rewolucji bardzo nie do tw a­
rzy z tym grym asem  przeoiwkobieoym.

Teraz z kolei Ju lja  się odcięła.
—  Dawniej o sprawach tych mówiłaś z zapa­

łem. dziś zaś... Dziś przecież kochasz Ściibora.
— Nie wiem. Mnie natom iast obaj oni kochają.
—  Nim ciebie pokochali — hardo siebie ra to ­

w ała Borkowiczowa —  ja  miałam ich miłość.
— Może...
Drwiący sceptycyzm K rysty  podniecał Ju lję do 

ostrzejszych akcentów  dumy.
(Ciąg dalszy nastąpi).

KLĘSKA ALKOHOLIZMU W POLSCE.

Katastrofalny rozwój pijaństwa w Ło d zi.
Na napoje alkoholowe wydano półtora nuljona doi.

iW 'związku z uchwałą delegacji W ydziału s ta ty sty ­
cznego w sprawiie szen zącej się Męski alkoholizmu i 
konieczności podjęcia akcji zaradczej, wyznaczono na
2 lipca komfetericję mięid:zynvydiziało'wą.. i>oświęconą 
tej kwestji.

Rozwój pijaństwa w Łodzi przybiera feundfflo po­
ważne rozmiary. Już cyfry spożycia alkoholu z 1922 
roku wykazywały bardzo wysokie natężenie alkoho­
lizmu. We wspomnianym -roku

wypito w Lodzi praeazto 3 mil jo ty litrów płynów 
alkoholowych,

które zawierały blisko półtora miliona litrów czyste­
go alkoholu. Obliczone -przez Widział sta.tjTstyezmy 
wydatki ludności m. Lodizj na alkohol w 1922 roikm 
wyraiziiy się olbrzymią kwotą 1.500.000 dolarów.

Na głowę Ludności przypadało rocznie- 7 i pół litra 
spożytych płynów alkoholowych, w tern 3 litry czy­
stego alkoholu, wydatków zaś na ałkolwl — około 
3 dolarów.

iW roku 1923, jak to ż prowizorycznych obliczeń 
statystycznych wynika. apożycie alkoholu znacznie 
jest wyższe, niiż w roku popi zedniim.
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Krwawy pościg za tajemniczym bandytą.
Tajemniczy osobnik. 1— Fałszerz dolarów. — Pierwsze strzały z browninga bandyty. — Karkołomny po­
ścig. — Ranni w pościgu policjanci. Olbrzymia panika. — Między policją a lufami karabinów. — Fa­

talny skoik. — Czyżby szpieg?
W sobotę ulice w  Śródmieściu Lwowa były wklo-

ilnną, bardzo wymowną ilustracją natężenia pijań­
stw a  jest s ta ty styka  osób, zatrzym anych w stanie nie 
trzeźwym. W ciągu 1923 roku

zatrzymano w stanie nietrzeźwym 5549 osób. 
'Pogłębia klęskę alkoholizmu i ta  okoliczność, iż 

od nałogu pijaństwa nie są wolne kobiety. Dość 
stwierdzić, że w drugiem półroczu ubiegłego roku na 
ulicacb Lodzi zatrzymano 136 pijanych kobiet.

Alkohol rujnuje zdrowie ludzkie, degeneruje społe­
czeństwo fizycznie i moralnie. Należy więc 

podjąć energiczną i celową watkę z alkoholizmem. 
Zadaniem konferencji, na  dizień 2 Lipca zwołanej, 

będzie ustalenie drogi, po której w tym celu pójść 
należy. Na tę konferencję wydział sitaf.ystyczny przy­
gotowuje relację, o stanie i rozwoju alkoholizmu w 
Łodzi oraz odpowiednie wykresy graficzne.

Z ziemie Polski.
POWRÓT MINISTRA SIKORSKIEGO. Mim. spraw 

wojskowych, jen. Sikorski na zakończenie swej po­
dróży inspekcyjnej zwiedził jedną, z budujących się 
wwtwómi amunicji, s k ą d  powrócił do Warszawy.

SZKOLĄ TECHNIKÓW LOTNICZYCH. W przy­
szłym roku szkolnym komitet stołeczno wojewódzki 
Ligi obrony powietrznej p ń - iw *  o:«rir>% stałą szko­
łę techników lotniczy n • P-.izi tnie sr.k ł zagranicz­
nych. Na kursie, trwającym  obecnie, odbywają się 
.zajęcia teoretyczne i praktyczme, k tóre kończą się w 
końcu lip ca i po złożeniu egzaminów absolwenci o- 
trzym ają odjKrwiedme świadectwa.

JĘZYK URZĘDOWY NA KRESACH. Jako  pierw­
szy  wynik prac komisji rzeczoznawców w  sprawach 
kresowych należy uważać giotowy już projekt ustawy 

•o języku UTizędio;wym. Projekt ositateciauy, opraco­
w any prze-z min. spraw wewnętrznych, ustala moż­
ność używania w korespondencji i stosunkach z wlła- 
dizami u a terenach województw wschodnich języków: 
ruskiego, białoruskiego, rosyjskiego i (litewskiego. 
P rojekt ma być winian omy do Sejmu na  początku li- 
pca. Obecnie komitet omawia kwostje sizkolne.

BUDOWA DOMÓW URZĘDNICZYCH W RÓW­
NEM. W najbliższym czasie rozpoczęta zostanie bu­
dowa domów urzędu icizyćh w Równem. Jeszcze w tym 
roku wybudowanych zostanie 30 miosizkań dwmpoko- 
jowych, kilka trzypokojowych i jeden barak.

PRZYGOTOWANIA DO WYSTAWY PARYSKIEJ 
Komitet wystawowy ogłosił odezwę do artystów  o 
nadsyłanie siakiców do witrażu w  krucheje, prowa­
dzącej do wnętrza, kapliczki, które będizie urządzone 
między iinnemi na przestrzeni wystawowej, udzielonej 
Polsce w Galerji na Esplam ladzie Inwalidów. Bliższe 
bECizegóły w Komitecie wystawowym (Tamka I. w 
W arszawie).

WYZYSK HANDLARZY SKÓR W WARSZAWIE.
Pomimo stwierdzonego jiurż w końcu maj a  spadku cen 
wyrobów garbarskich w warszawskich fabrykach bli­
sko o 30 procent, ceny skóry w  sprzedaży detalicznej 
do tej pory ani drgnęły. Celem rozbicia tej zmory 
dokonały władze u -tom ików  licznych rewizji. Mate- 
r ja ł dowodowy przekazano sędziemu śledczemu. Na­
leży s.ię spodziewać wobec tego ryoldąj zniżki cen 
obuwia.

KATASTROFA LODZI MOTOROWEJ NA WIŚLE.
W pobliżu Nowego Dworu łódź motorowa Wojciecha 
Jędrzejewskiego, holowana na  Wiśle przez statek  
pSobieekr przewróciła się, wiskutek czego dwóch 
mężczyzn w|podło do1 wody. Jeden z nioli sternik Ję­
drzejewski został uratow any, drugi zaś, Leon Zieliń-' 
iski. .szofer, zamieszkały w Sosnowcu utonął. Zwłók 
nie wydobyto.

CORAZ MNIEJ ŚLUBÓW I MNIEJ URODZIN W 
WARSZAWIE. Ja k  donoszą dzienniki, w Warszawie 
w ciągu tygodnia od 15 do 21 czerwca m etryk uro­
dzenia spisano 363, czyli o 338 mnie, niż w tygodniu 

■poprzednim. Aktów ślubu spisano 99 (o 272 mniej, niż 
w tygodniu poprzednim). Skonów zarejestrowano 
śród ludności miejscowej 296. azyli o 53 więcej, niż 
■v\ tyg. poprz. Na gruźlicę zima ido 44 osoby.

BANDA NAPASTNIKÓW POBIŁA POLICJAN­
TÓW. W W arszawie około 20 ludzi napadło na prze­
chodzących w patrolu wywiadowców 19-go komisarja 
tu  Gustowskiego i TTuchnowiskiego, ]>o«znkująeyeh 
dezertera Wailfisiza w jednym z domów przy ul. Go­
styńskiej. czasie napadu napastnicy dotkliwie po­
bili policjantów, a sizczególnie Gustowskiego, którego 
Eranili a lożami w nogę i rękę.

ZABITY PRZEZ PIORUN. Podczas sealejącej one- 
gdaj bunzy. piorun ulerzył w jadących bryczką koło 
leśniczówki we wsi Woli Soleckiej, ziemi Radomskiej 
A ntoninę Gozdurową i syna jej 16-letniego Antonie- 
go. Ostatni, wskutek pęknięcia czaszki, poniósł śmierć 
<ua miejscu. Gozdurową została raniona, kontuzjowa­
n a  i z przestrachu zaniemówiła. Nadto piom n zabił 
p arę  koni przy bryczce.

wnią krwawej walki międizy policją a uciekającym 
bandytą.

O godz. 6-ej wiecz. niejaki Mozeuberg rozpoznał 
w przechodniu na ul. Reeżnickiej osobnika, który pu­
szczał w obieg' fałszywe banknoty dolarowe i w ten 
isposób oszukał między wielu innymi Mosenberga. 0- 
śioibnik ów zwrócił już na siebie uwagę policji, pro­
wadząc życie na wielką stopę.

'Skoro Mioseuuberg pom ał owego osobnika, podążył 
za nim do najbliższego posterunku policyjnego i od­
dał go w ręce policji.

■Doprowadzony przez posterunkowego Rusinka do 
bram y Urzędu śledczego przy ul. Kazimierzowskiej, 
oszust . ■ . >•.

wyjął nagłe „browning14 
•i oddawtszy kilka strzałów do posterunkowego, po­
czął szybko uciekać ulicą Brajenowską. Wychodzący 
w te j chwili na służbę posterunkowi: Jaremko i Ka­
wecki puścili się za zbiegiem w pogoń. Uciekając, 
bandyta

ostrzeliwał się gęsto,
dając do ścigających 14—20*stu strzałów.

Na rogu ul. Brajeroiwtskiej i  Fortlewpkiego 
padl ranny w nogę posterunkowy Kawecki,

■a obok kawiarni „Warszawa*4 na roku ulicy Mickie­
wicza, ugodzony kulą w pachwinę,

padł posterunkowy Jaremko.
■Od gęsto padających strzałów z rewolweru bandyty 

raniona została służąca,
iMarja Giłak, ugodzona w ramię, którego kość zo-

Czem są  p lanty krakowskie? Na to pytanie trudno 
■odpowiedzieć, ale ozem one były dawniej, o tom za- 
róiwno Krakowianie, jak  i cała Polska, a wreszcie i 
zagranica dobrze -wie i powie, że planty nasze były 
do niedawną chlubą prastarego grodiu Piastowego, 
■prizedewszystlkiem, a całej RizewzypospoMtej wogóle.

O d pewnego jednakże czasu planty stały się przy­
tuliskiem wszelakiego kalibru indywiduów, gniazdem 
apaszów, żebraków, pijaków i prostytutek, a cala ta 
czereda zgniłków społecznych terroryzuje, tyranizu­
je, 'torturuje, m altretuje, prześladuje i prowokuje prze 
■chodzących obywateli K ratow a i gości przyjezdnych, 
którzy — pierwszy raz zn ą te łszy  się w nasaem mie­
ście — z przerażeniem przekoraywiują się. że przez 
planty nie tylko w nocy, ale i w dzień niebezpiecznie 
jest przechodzić.

Przejdźmy powoli tein wspaniały olbrzymi ogród, 
okalający stary  Kraków. Wchodząc doń od strony 
dworca osobowego, natkniesiz się na rząd nierządnic, 
k tó re  natarczywie kuszą cię, byś spędził z jędrną, 
albo i kilkoma z nich ozaroiwną noc lipcową wśród 
zaduchu kawiarni, czy restauracji, a potem w czte­
rech odrapanych ścianach hotelu, czy jaskini pożą­
dań wśród odioru tandetnych perfum, zabójczego po­
tu  itd. Jeśli tej pokusie się oprzesz, toś uratow any.

Ale nie na  długo. Idąc bowiem dalej, musisz uwa­
żać na siebie, by wyjść cało. aby nie rozszarpali cię 
żebracy, włóczęgi, ptaiki niebieskie, oszuści i szanta­
żyści, obiecujący ci za opłacone modlitwy królestwo 
niebiańskie już aa życia i  w dodatku na ziemi, Julb 
■złote góry, raj szczęścia, sikanby sezamowe i życie 
■be® troski wr/.amian za złożenie odipowieduuegto- „skrom 
niego4' kapitału  w ich ręce dla rozpoczęcia „'zyskow­
nego11 intere.su, którego nigdy oglądać nie będziesz.

Wyjdziesz wieczorem, by odetchnąć zapachem kwi­
tnących liip, spotka cię rozczarowanie, lub jee®ce<* coś 
gorszego.

Gromadka pijanych „bezrobotnych biedaków44 za­
czepi cię, proponując „bruderąchaft44 w knajpie za 
twoje własne pieniądze, a gdy Odmówisz i na czas 
nie umkniesz, gotów jesteś wyjść z tej opresji z pD- 
lamanemi szczękami, lub żebrami.

Idź dalej, skoro uwolniłeś się od pijackiego fetoru. 
Tylko idź sarn, bez kobiety, ctzyto kochanki,, cizy na­
rzeczonej, czy żony, bo w przeciwnym razie towarzy­
szkę twą odbiją ci apasize-nożowwLcy i uprowadzą, 
albo- też wobec ciebie, skrępowanego i zakneblowane­
go, zgwałcą ją, a  potem zabiorą sobie na dalszy seans, 
'by pastwić się w bestjalSki, wyuzdany sposób nao

stała zdruzgotaną.
K orzystając z ogromnej paniki przechodniów, ban­

dyta -zbiegł w stronę pamkiu Kościuszki, lecz tu zo- 
baczył przed sobą

wymierzone karabiny
oddziału żołnierzy, powracających z ćwiczeń.

■Widząc to bandyta zawrócił w ■stronę ul. Mickiewi­
cza nie strzelając już dla braku naiboi, i biegnąc w pę 

■cizie skoczył tak  fatalnie, że uderzył głoiwą w mur ka­
mienicy i

pad! bezprzyitomuy na ziemię.
iPo ocuceniu odstawiono go do Efepozyitury śled­

czej, gdzie natychm iast rozpoczęto śledztwo.
Obu posterunkowych, z ciężkiemu ramami przewie­

ziono do szpitala. jednak stan dzielnych policjantów
nie budzi groźnych obaw.

■W śledztwie skonstatowano, że ów zbrodniczy oso­
bnik jesit to

Siłsse Helmiuth, Niemiec,
liazy lat 21 i pochodzi podobno z Gardelegen w Pru- 
isieeh. Jest rzekomo słuchaczem techniki niemiecki®],
■a z powodu

jakiejś tajemniczej afery politycznej
zbiegł do Lwowa. Jak  w ynika z dotychczasowego 
śledztwa. osoba Helmntha osnuta jest jakąś

tajemnicą natury politycznej,
■na co w-kaziuje jego pamiętnik, znaleziony w hotelu 
■pnzy ul. Rejtana.

Dalsze śledztwo, którego szczegółów nie omieszka­
my podać, w toku.

niewinną ofiarą.
W rócisz do domu sam, zbity, obrabowany i zroz­

paczony, bo policja — zająwbKy się twą spraw ą —  
ściągnie z ciebie protokół, spisując ile masz lat, ja­
kiego jesteś wyznania, stanu i zawodu, kim byli twoi 
rodzice it:d. i koniec. Bądź szczęśliwy, jeśli się do­
wiesz, że towarzyszka twoja żywa i że -wróciła do  
ciebie, by w lecznicy z ran i rozstroju nerwowogo 
się leczyć. Mogło być gorzej. Bandyci zaś — śmiejąc 
się w kułak ze zreorganizowanej i ^orkiestrowanej 
'policji angielsko-krakiowskiej — h a rtu ją  dalej be&- 
ikannie.

Ale to nietylko na plantach się dzieje. W parku 
■krakowskim, Dra Jorkana, podgórskim, na deptaku, 
na Salwatorze, w Sikiomiku itd. itd., wszędzie to sa­
mo. Szeregi zażartych cyklistów urządzają sobie po 
chłodnikach wyścigi, wywracając i kalecząc przecho­
dniów, wśród cieniów nocy rozlega się to  tu, to tam  
straszny krzyk napadniętej, a może już mordowanej 
osoby, a policji ani śladu.

Dość tego! Społeczeństwo krakoiw&kie domaga się 
aż nadto głośno od władz, by zaprowadziły wreszcie 
jakiś porządek : spokój, by dały ludności gwarancje 
swobodnego oddechu, życiem tętniącego, a nie śmier­
telnej dirżącaki z przestrachu przed czającą się wszę­
dzie zbrodnią i ohydą! Jeśli obecni panowie kierowni­
cy  bezpieczeństwa publicznego nie mają potrzebnej 
do spełnienia obowiązków siły i eneirgji, trzeba ich 
zastąpić innymi, lepszymi sternikami, których jeszcze 
■się dosyć znajdzie.

HUMOR, IRONIA, SATYRA.

To prawda.
— Jednak  trzeba przyznać, że nasze panie m ają 

coraz mniejsze wymagania.
— Ejże?
— Przecież wyrzekły się rękatwów, choć nikt ich 

j o to' nie prosił.

l i A i n i f f ® * #  N4 ROCZNY KURS HANDLOWY ŻEŃSK  

l/W I l u  I W SZK0LE „Hermes" Jana Pilcha 
    W KRAKOWIE FLORIAŃSKI 39.

przyjmuje się codziennie od 9—1 i 3—6. 809
Tamże kursa roczne męskie i kursa »/* roezna oraz Szkałt 

pisania na maszynach „HERMES44 Wpisy codziennie.

?!anty krakowskie gniazdem zbrodni i ohydy
Z ogrodów i parków czai się stugłowa hydra występku —  a policja tworzy sobie orkiestrę!
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KRONIKA,
SXPSKTtTAt T SA T ia MIBJ3SJKGC.

ćfcyttia: ..ŚmaocHnik".
Gz/wiai”* &k: -Chl̂ i".

Itżl^fdĄSl fsATIiB SAUA1 M.A.
ŚiwLa: ..On, ona. i. nianjjw-1.
iOzmrart«ik: „On, (ima i manna".

BfcPB&TUAR RAKOWSKICH.
Promień: „Szal naimętinuści", dramat w 10 afaeuch.
Beduta: ,piekielna maszyna", yymM  sensacyjny dra­

mat awam.taiwffizy \v 6 aktach.
Sztuka: „Kobieta w złoiei klatce".
Utiecha: „U progu zatracenia"; dramat senis. w 10 ak­

tach (2 Sieirje razem).
Wanda: „Panna z ujeżdżalni"; dramat w 7 aktach.
Warszaw a: „Floret/be i Patapo/n czyilii przygody w ką­

pielach". kom. w 6 aktach.
Zachęta: „Władczyni dolara" i „Neaipolitańczyk", du-a- 

mari w- 6 aktach.

ZJAZD DZIELNICOWY ZWIĄZKU LUD.-NARÓD.
Zjazd dzielnicowy Zw. Lud.-Nar. zachodniej Małopol­

ski oraz powiatu miechowskiego i olkuskiego odbę Izie 
się w Krakowie w najbliższą niedzielę 6 bm. W zjeździe 
wezmą udział delegaci kół Zw. okr„ powiatowych i gmin 
nych oraz mężowie zaufania. Zjazd poprzedzony zostanie 
uroezystem nabożeństwem w kościele św. Flufjana o go­
dzinie 9 rano. Obrady zjazdu rozpoczną się o godz. 10 
Tano w sali Izby rękodzielniczej (ul. A. Potockiego 18).

W dniu zjazdu ukaże się numer jubileuszowy najstar 
szego pisma ludowego „Wieńca-Pszczółki" z okazji pię- 
dziesięcioleeia tego wydawnictwa.

PREiMJER GRABSKI I MIN. PRZEMYŚLU I HANDLU 
W KRAKOWIE. Unegtdiaij orgpsfc. 10 _w nocy pmyjeichata. 
d/o 'Kiraiktnwa maliżianka prom. Grabskiego’ ora/ món, prze­
myski i handlu KńeidiiOiń. W/caocaij ramt> przyijeiahat do Kra 
tkowa. t e m p  Grabski. Rmyjeictoli orni na ślub sioisł.tr/ietnii- 
■cy pnof. Brzaziińislki.-eigioi, która wydhioirlTii za mąż za. p. 
iLas7A'i&ę, syna prof. Aikad1. t-Wiuik pięknych.

Na diwr.irou ciaze/kiwaM przybyieia. mii/nfeitiróiw pp. nawimsip. 
Połłmam i nculinaidica kolej. ima. Lampto.

iWYMIANA MAiREK POLSKICH NA ZŁOTE. W durni 
wcz.ijaajŁrm nc.zipou/.ęla się w tiiiitębjjŁym orlidiziiale Bajnk.u 
Polskiego. tkanina. wyraćam marek poil.sik.Lcih na walutę zło 
■tową. Wyniwana ta  pckrwa. dlo. 81 m.qia pnzyiaztegiO' wku, 
do pośph ichiu więc niema poiwioidiu, .tgu.yż Bank Potoki wy- 
mfeniiija zaiwi-ize heojwtzgięjdnfo -każdą iiliość manak polslkich 
na złote.

NA TARGU wczouajjsizym jfainiciwa.ł zaistój w hamdflji a 
to z powodu hraiku kupujących. N'a Ry.niku gł. dowóz ja- 
gódi był obfity. Cetny powoe/hały te same. Również I nabiał 
nie potaniał am.il nie podmoiżał.

ZGON DR. STBFCZYKA. Wczomaj o gódiż. 16.30 zmarł 
w Krakowi® patniom wsipólidteiiefai roilnairayich i .naftaliny 
dyuieikitioir cerjrailinejj kasy (wsipół-Jizaefai notaiczych dir,. F.ram- 
casizek Stateyk. Zmarły był pioiiiiieireim klei wisipółdizieilicao- 
ści w Polsce. Był dliugóleltiiiiLTn dyrektorem Biuma Paitmomia- 
tu dla Spółek Redf.fetseucswskiSch paay Wydteiiale k-rajo-
w p i.

PODROŻENIE WYROBÓW TYTONiIOWYCH. Od wcko 
raj oflcfe&omo Cłny paipiidioisów giomazyich gatiuiników, pod­
nosząc jediwo.ozeiśniie ceiaę paipit.nosów .i tytani lepszych. 
Do'Kvazy to papierosów i tytani niiOitiiojpoloiwYiah.

Z) UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. P. Ja/ninm 
Cyprojainówiciai, eałomeik MJlodizffiiżj WisełeiBpcBkiięi otinzy- 
maliai tSbtm-ł magistra jĄiiwffi Z zaidoiwoileiniiem podkreślamy? 
ie  jeisit ta pierwsza- kc/biieta, .lotiira. ten tytuł »zv«lkala. 
Oimgda.j zaś odbyła się promocja p. Wł. BirAmiar.skie^o, 
rówir.ieiż ciz/łomka ffioslzjieżw Wifr/.e.ohpol/skiej i K,om.!isji Re- 
tfcii/zy.łieij Rarly Niaceeilneij 31. W.

iP‘. Girępiio.wtstkii Adam. rodem z Knakowa, ohuzjimal dinia 
28 c a i mwbr .  na tmtensizyim U/nów. srtio.pień diotkrticma pnarw.

T.RAuICZNY WYnAD.BK. Wiazonaj w po.Iutłinie o. goidz. 
1.45 possiągieim ze Szic.7.a.kionvej przywiieizlioniO' do1 Krakowa 
robolinika kotojoiweigo Jana Sinka, który poidcizais. pnący 
•>a stacji I:io,l. w Szezjakowej doistał się pod' kola inaazymy, 
która cbciięła mu :ekę i zgnuiatuoitiala ncoe, oraiz klatkę 
piersiioiwą. NiieBzcizęśiiY.TĘiO pn.reiwiejaiioaiio. okniwa/yttanegO' 
1 w sifagiiie 1/śepiizwtaamjTni do Kraikioiwa;, gdaiie. zaibnałaJg'ii> 
iksn̂ itka rpotófcitaiwiia ratminikowegio.. W diro>'!ize jeidipakże Śi- 
nek ziinarl. Zwlicki. odistiawicTO do «alkładiu metdycyny są- 
ihywej.

ZNOWU BÓJKA ULICZNA. I>q . aalega szeregm fcr.wa- 
iwwh bójek i aiwamtar IHRyich, jaikie móały miejsce w 
ot«itiait:nii.cih csawach, przybyła mciwa. bójka., któia. tooegrała 
■śę wiwor.w*j weiciaowiin pod1 piO.ezJta główną. Otkii-ą bójki 
padl Jóize.f K̂airtiOisz, nwuiairz, k/tóiry został ugioidiziom v diwu- 
tonotoie nożem w nogę. Ofiairę heizjleainnoiści naszych oipry- 
sztków pii7..et\v;iiow.łit> pogotowie ratuiMKio/we' dk> 'Sziphtiala.

„CZARNA GIEŁDA" ZACZYNA ZNOiWU UiRZĘDO- 
WAĆ. W OBtelinteh <Jin.iia.ah wflkiu.teik zi/lfrżającegio się tar- 
m>in!u . prizemiiainy marek polskich na. złcće. waeiłu kupców 
nie chce przyjmowali mar® poiNókih. Pois.iaiiia.cze marek 
sauloaijii więc rta nic miiejsica zi/yitiu. Z t.eiglo kiomzyistiają hy- 
•je-n.y giełdowe i wykupują je poniżej ustalonej relacji.. 1 
ak ulica. Dietloiwsika. z.iiiowiu zamoiSa. się orl żeiiiującegO' azair 
oea? i lum.u spekułattów. CeOem zjair.ieipickojeirfia. pnibldczmo- 
ści a pireen ti uizNiskama lepszego, żario/w.ielka, puiszazają 
pogłSpŁ że dłolaii p.ó]diziio nicbaiwem w górę. W-otoc te­
go. ppjawiemia, Me g.iełdizlamzy, urząd bryigaidy lot/nej wi­
nien -nkroiozyć i w aarodikti oi.lperize.ć nowy atak speku­
lantów.

OLA CIERPIĄCYCH NA ZATWARDZENIE.
Powszechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
traccuskie Cascarine-Leprince znajdują się w 
sprzedaży we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. 6518

„Przemysł” — „Rolnictwo"
Rzeźby K. Hukana dla t  raobu Banku Polskiego,

Prawie rok tdmu podzieliłean sif z Czytelnikami 
„Gouca Krakowskiegio" wrażeaiiem, jakie aclniasłem, 
obejrzawszy w wielkiej skali wykonane przez Karola 
Hukana szkice do dwóch olbrzymich grup allegorycz- 
uiyc.h, symiiboliz/u.jacyicih ,jPrzeanjTsł“ i „Rolnictiwo", a 
mających zdobić nowy gmach filji krakowskiej Ban­
ku Polskiego, .poprzednio Polskiej Kraj. Kasy Pożycz 
kowej, róg ul. Basztowej i placu Matejki. Obecnie 
zaś miałem sposobność obejrzenia wykonanych w gip­
sie modeli ty c i g-rup, z których jedna jest. prawie 
jkończo,na, a druga więcej, niż w połowie, tak, że już 
mioana powziąć wyobrażenie o icl î ostateca.nydi wy­
glądzie.

W pierwsżem fepTa razdani/u o tych rzeźba/cli, będą- 
cyciIi, mojcm zdaniem, arcydziełami plastyki, dałem 
/szczegółowy ich opus, który umożliwiło yv gmtełraoeći 
artystyczne wykanahie- s/ztóców, a y, łaściwie modeli 
w litiiiejszych roamiaradi. Dziś mamy przed oczyma 
oryginały w tej wieikiości, w jakiej unue-tzczone będą 
na gmachu Banku, widzi się dopiero, z jakiem mi- 
strz;*t.wem obliczył artysta efekty, które wywoły­
wać będą te olbrzymie gnuipy, mierzące po 4 metry 
40 centymetrów wysokości — mb. .po*.tać środkoiYYra 
siedzi — i 5 metrów szerulkości u podstawy. W tych 
.prop<K/.yvja'ah każda postać środikoiwa, gidyby wstała, 
mierzyłaby około 7 metrów wysokości!

Wsipaniała, pełna siły, m«ska postać środkowa yv 
■gnip.ie, syn]ibGl,izująeej,.„lPrzemy.sł‘-, pom ylona jest w 
typie słowiańskim, taksamo jak śflmkOYva postać nie-

 o o

wieścią, m ająca niezmiernie wiele wdzięku, w grupie, 
która, przedstawia rohiic/tfwo. Dwie boczne postacie 
yyt każdej z tych grup — w pierwszej młodzieńców, 
•trzymających atrytniity prtzęmysłiu, w drugiej dziew­
cząt z art-yibunatami rolinicitwa — łączą się w prawdzi 
wie rzeźbiarską całość, z postacią środkową. O tej. 
całości powiem tylko tyle — pisząc nie stand jurna, leoz. 
krótką notatkę — że jest imponującą, ponieważ Hm- 
kan zerwał z szablonem pseaudo-klasyeznej ałegorji 
i dlatego, że dziełu swemiu nadał cechy wielkiej, w 
głębiach prawdeiwego artyzniu poczętej prostoty.

Grupy te miały być wedle pierwotnego projektu 
w ykute w blasze miedzianej. Z dajecie  jednak, że by­
łoby daleko .właściwiej, g-dy.by zostały odlane z hron- 
zu. łYcłinika boYYdem Yvykuwania z blachy muisi z na­
tury rzępzy zatiracić niejedeai piękny .-.zczegół orygi­
nalni, a co sję tyezy kosiztÓYY’ wykonania, to, kto wie, 
czy nie będą one wyżsize przy wybuwaftiu, .niż przy 
odlaniu, zważywsizy obecną drożyznę robotnika.

Wreszcie, najeżałoby coś uczynić dla zabezpiecze­
nia egzystencji modeli gipsowych tych grup, k tó rą  
■lekko pokoloroYyaaie i rdaw łone. n.p. gdzieś na Wa­
welu, sitanoYviłyby jedne ,z jego ozdób, tern Yvięc,ej po­
żądaną, bo oryginały wykute z blachy, hub odlane z  
broirzu, umieszczone zostaną na gmachu hankowym, 
tak YYry<.óko. iż trudno będz-e ocenić cale ich piękno 
•w sizezegółąch.

G tom maja oboYviązek pomyśleć czynniki nria.ro- 
dajno. Józef Trepika.

o --------

Horderstwo w Przesorzalach
Ujęcie głÓYYnego sprawcy i wspólnika zbrodni.

Kraików, 2 lipca. 
Ja k  się dowiaidujbinj’', yv ziw.iąizlk.u z morderstwem 

w P"zegonzalach nad Wisłą, którego oEairą padła 25- 
łertiniia Natalja Koppoldówina, praco\Yudc.a. faibryciana, 
uiladize policyjne aresztowały dalszych 5-ciu podejrzą 
nych o współudział w zbrodn" osobników.

iVV rękaoli policji rfjaijdiuije, się także głów.ny spratv-

ca zbrodni i wspólnik jego, który zwabił Koppol- 
dównę do wiklin nad Wisłę. W sprawie tej aresztowa 
uo dotąd ogółem 12 osób.

■P.ołicga zaankne ślediafvo dopiero z chwilą przęsłu- 
'-dianiia liodiaicóiw zaanoirdo/wanej, których nie można. 

I teraz powołać do zeznań, gdyż Koppołdowue odbyiwra- 
| ją  obecnie żałobną poikultę rytualną.

Trup M le to  w ^aflns
W ubiegłą nledaielę około, godzimy 8 wiocaorem w 

.reaiimiośai lir. Zoifjl Zamojskiej pnzy ul. Stnasizewslfcie- 
g.o 1. 15 wydobyto ze stadni zwłoki Marji Owslako- 
YV.ej, służącej.

OYYi.sialkoiwa, cierpiąc na rozstrój nerwowy, wyszła

jeszcze dnia 21 maja. hr. nocną porą z dmnu swej 
służlboidiawozym' hr. Zamopkiej i odtąd słuch o niej 
zaginął. Zachodzi przypuszczenie, że Oiwsiakoiwa po­
pełniła samobójstwo na tle obłędu religijnego. Zwłoki
ipnzewi.e/iom/j. do zakładu medycyny są-dowę#.

Straszne sa nurty Wisły.
Dalsze trzy ofiary zdradaieckich wirów rzecznych.

Wisła pochłania coraz to więcej ofiar. Pioiza pięcio­
ma ÓSitatmMnil ui-ioibaimi, które yv jednym duiiu utonęły 
i\v jw) hiumtiaioh, YloYYriadujemy się o nowy-oh trzech t:0- 
.pi-ełcacłi.

W ubiegły poniediziia.tek ókiolot godziimy 5 pop.oliu- 
dmiiu zdarzyły silę dwa wypadki utonięcia w c.zasie ką- 
pileli w Wiślle. Jedną z oJSiair był 22-leUri Staiuislaw 
Piobiożnłiak, sitołamz, kitóry utonął koło fabryki Ziele- 
niewisikiiiegot w GnzegónZkacih, dirrugą ,zaś 20detm.i Stami- 
sław Kadnłuczka, uc/zeń III kiunsm sizko.ły pnzeaoys.ło- 
.Yve;j, który, kąpiąc się yv zaikaizamem miejsem, dositał

«ię yv Yvir nzaki i utonął. Zwłok Polrożniaka. i Kadhicz- 
k doiłą.d nie wyłowiono.

iNaitomiiatsrt wydobyto, onegda.j z Wisły koło moisbtt 
idręYYimia/negio. YYr Lęgu pod Krakowem o godziiiiie 9-ej 
Yvfiagarem  zwłoki mężczyzny lut otooł.o 25, w których, 
razipazaraino. Picrgiela Stainisfdrfra, PiergieJ, kąjpiąc się 
dinia 27 ma/ja br. w Waiśle yy' okolicy Dąbia, utonął 
i dopictiót' teraiz zma.łe.aiiom.0 jego. zwłoki, które pmze- 
vv»€»'iCttio do zakładu medycyny sądowej.
" Cióikajwe. WaŹ^ki^r' trzej ll.ietaj&ęśiimi byli Bta/ni/sła 

waand.

Dr. FRANCISZEK STEFCZYK
twórca i niestrudzony pionier polskiego ruchu spółdzielczego, naczelny Dyrektor 
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych, Patron Małopolskich Spółdzielni rolniczych, 
Prezes Rady nadzorczej Państwow ego Banku rolnego w W arszawie, b. Prezes G łó­
w nego Urzędu Ziem skiego itd , odznaczony krzyżem obrońców Lwowa, oraz krzy­
żem  komandorskim „Polonia Restituta", po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 63, zm arł w  Krakowie 30 czerwca 1924.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
przy zwłokach odprawione zostanie we czwartek dnia 3 łipcu br. o godz. 10 rano w kaplicy cmen­
tarnej, pocz»m nastąpi eksportacja na dworzec kolejowy, w celu przewiezienia zw łok do Lwowa, 
gdzie pogrzeb odbędzie się w piątek 4 b. m. popołudniu, na które to smutne obrzędy zapraszają:

Centralna Kasa Spółek rolniczych, Związek rewizyjny spółdzielni rolniczych w Krako­
wie, Syndykat rolniczy w Krakowie, Związek ekonomiczny Kółek roln. w Krakowie, 
Expozytura Kraj. Patronatu spółdziel. roin., Związek rewizyjny spółdzielni Kółek 
roln. w Krakowie, Związek Spółdzielni jajczarskich Ja jo " w Krakowie, Małopol­
ski Związek mleczarski i Naukowy Instytut Spółdzielczy w Krakowie.
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Wspaniała rev ja sokolstwa u stóp Giewontu
(Od specjalnego- kores(pondein,ta „Gońca Kraik11.).

Zakopane 1 lipca,
W święto aip. P 'o tra i Pawła odbył się tu zlot so­

kolstw a okręgu kraka wiskdego. Byt to  wspaniały prze 
igląd -rozrastającego się silnie po chwilowym kryzy­
sie — Sokola. Na zilot zjechało 19 gniazd sokolich, 
nie licząc delegacji Spiszą i Orawy (36), Rybnika i 
Łodzi. W zlock wiziięlo udział 1180 druhów d druhiń, 
ia z tej liozihy stanęło do ćwiczeń pół tysiąca. Całe 
Zakopane wyszło na  powitanie gości i  urządziło przy­
jęcie, k tóre przeszło oczekiwania. wszystkich. Dosko­
na ła  organizacja komitetu miiejsoowego sprawiła, że 
.zlot sokiotewa polskiego przemienił się w olbrzymią 
1 świetną manifestację narodową, która na. obecnych 
silne i długotrwałe pozostawiła wrażenie. Zakopane 
w ystąpiło w uroczystej sizacie iflag, Destanów, dywa­
nów, któremi przystrojono doimy, balkony i Okna do- 
mów.

Jruiż od 4 rano krążyły po mieście muzyki: nowo­
ta rska  i jestielska kolejowa, świetnie -zorganizowana 
przez diruha Kikieeka, zapowiadając niezwykłą uro­
czystość. O godzinie 10 sformował się olbrzym- po­
chód sokolstwa, do którego przyłączyły się wszyst­
kie miejscowe organizacje -i ruszył na mszę połową na 
rynek. Tu po naboiżeństiwLe odprawionom przez ks. 
Mazanka, przemówił poseł Kozłowsiki, jako prezes 
gm iny i w gorącem a świetnem przemówieniu powi­
ta ł  gości, pioczem krótko i silnie mówił p. Roj. Dzię­
kow ał Zakopanemu za przyjęcie prezes okręgu, diru-h 
iKulbałski. Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę11, ruszył 
pochód -ulicą Krupówek, Zamojskiego, Senlki-ewiciza, 
M arszałkowską, w itany kw iatam i i oklaskami pod 
Dorn Klasy .Zialiozikowtj, gdizie odbyła się defilada, w 
obecności przybyłego- n a  uroczystość z Nowego- T ar­
gu sztabu generalnego 1 ranouskiego i polskiego i zgra 
madzomyeh tam sztandarów i zastępu bomaroiweigo 
Sokołów. I  sizly sprężystym krokiem zastępy Soko­
łów, wywołując jar-uą czerwienią swych fcosizulek en­
tuzjazm , pośród ,sapalerqw publiczności a- za niemi 
liczne zastępy druhiń w białych czapkach i bluzkach, 
urodą, .zgralbnoścrą i karnością, porywając serca, i 
oczy.

P o  te.j uroczystej części zlotu nastąpiła część wła­
ściwa na boisku sokołem, na którem zgromadziło się 
już przeszło pięć tysięcy ludności miejscowej o godz.

3 po południu. Ćwiczeniami kierował naczelnik okrę­
gu, druh Nowak. Wśród ogólnego -zainteresowania od 
byw ały się ćwiczenia gimnastycznie, bairdzo urozmai­
cane, wśród których ćwiczenia druhiń maczugami i 
druhów lanicaml wzbudziły powszechny entuzjazm. 
Zapal doszedł do szczytu, gdy na zieloną murawę wy 
stąpiło 24 par w strojach krakowskich dla odtańcze­
nia krakowiaka. Oklaskom i okrzykiem nie było 
końca.

iZ poszczególnych drużyn wybijały się wyćwicze­
niem drużyna Kraików II i jasielska, z ilruhem Flisem 
i Kurta/nam na cizele. Wieczór zapadał, gdy betainie 
następy Sokołów schodziły z boiska, żegnane przez 
tysiące publiicłzmaści.

iO gadzinie 9 zakończył zlot wi.pan:a ty raut, urzą­
dzony w sali Czerwonego Krzyża, udzielonej n a  ten 
cel przez doktora Fiszera, gdzie zebranych podejmo­
w ał gościnną przekąską kom itet rautowy z p. Ja- 
montem i Kozłowskim na. cizełe.

L»r. L>iehl, jako komLaoiz klim atyki ofiaromrał pre- 
izesiom ginazd pięikmą pam iątkę z fotografij Zafcopa 
negoi.

R au t bardzo ożywiony skończył się o> godz. 1 w no­
cy, wywołując uczucia, serdecznej wdzięczności dla 
pań komitetowych, k tóre kierowały bufetem i uprzej­
mością swą przyczyniły się do wytworzenia serdecz­
nego nastroju. \

T ak  skończył się pierwszy dzień z-loriu, którego dal­
szy ciąg' odbył się w górach, gdyż objął szereg w y­
cieczek.

Świetną organizacją zlotu kierował druh W. Sto­
powy, Rudnicki, Szahenhek, Hałasowski i Stein. Na­
turalnie, jak -zawsize, nie -obeszło- się i tym razem bez 
małej niemiłej ni-espodrzianiki. Zgotowała ją  krakow­
ska  dyrekcja kolei, k tó ra  wyznaczyła- dla przewiezie­
nia druhów i druhiń — garnitur wazów aresiztianckich. 
Ale to tylko dokument powojennej kultury, k tóra — 
jiam y nadzieję — w net przejdzie.

-Należy natom iast ipoidnii-eść obywatelską akcję w ła­
ścicieli pensjonatów w Zakopanem, którzy ofłairowa.li 
100 bezpłaitnych pomil-esizazeń dla uczestników zlotu 
oraz p. starosty S-trzelbiidkiegO', k tóry  wpłynął wyda/t 
nie na umiarkowali i-ie cen resitauraoyj.

1 Sejmu
Burzliwi rozprawa nad budżetem Ministerstwa Oświaty,

Warszawa, 1 lipca (Ted. wl.). Sejm obradował dziś 
w  dalszym ciąg* nad budżetem Min. -oświaty.

Dos. Sokolnlioka (Z. L. N.)-- w odpowiedzi n a  za­
rzu ty  posłów niemieckich wylkaizała, że Polska, jak­
kolw iek nie jest do tego obowiązana traktatem , u- 
trzym uje z górą 200 szkól niemieckich w b. Kongre­
sówce i w -b. izaiborze pruskim, państw . gimnazjum 
■w Toruniu i klasy równoległe przy kilku gimnazjach 
n a  Pomorzu. Na koszt Państw a kształcą się równieiż 
dzieci Niemców, -nie posiadających obywatelstwa pol­
skiego. Natomiast w Niemczech Polacy nie korzysta­
ją  z żadnych uprawnień w .dziedzinie szkolnictwa. 
.Mówczyni domaga się od Rządu, ahy izmrenił tę po­
litykę i /zlikwidował Zbytnią hojność dla 'szkolnictwa 
■niemieckiego.

iPos-. ks. Hamki-ew icz (Ibiałorus.) domaga się kredy­
tó w  na szkolnictwo białoruskie, semiuarja, instyitiuit 
nauczycielski, katedrę  hisforji Białorusi na urn iw era. 
w  Wilnie etc. etc,

Pos. Cieplak (ibryl.) wyraża imieniem swoich kole­
gów  brak zaufania do p. Ministra oiświa.ty.

Pos. Kujawiaki i(Ghrz. Nar.) odpowiadał na zarzuty 
miniejis-zości narodowych. Polska nie odmawia naro­
dowościom spełnienia. #u$iznych żądań, ale pragnie 
być gospodarzeni we wiasnem Państwie. Jeśli mniej­
szości zaczną te wprawy traktow ać rzeczowo iispr-a- 
wiedliwi-e, możemy dojść łatwo do porozumienia.

Pos. Sergjusz Kozicki (ukr.) domagał się aby z 
-budżetu Mim. ośw. wydzielić część -odpowiadającą 
procentowo liczebności na-rodiu ukraińskiego na zor­
ganizowanie i utrzymywanie -izk-oini-ctwa ukraińskie­
go pod ukraińskim ( ! )  zarządem.

Poe. Nawiieta (Wyzw.) oświadczył imieniem swego 
klubu i socjalistów, że nłe m ają  zaufania do Mim. 
ośw. i postawił wuiiioisek o skreślenie z rubryki upo­
sażenia kw oty  100 zł.

Po nim przemawiał pos. Czapiński (isoc.), k tóry  z 
fanatyzmem doktrynera wystąpił zaciekle przeciw 
Kościołcrw i. żądając, aby Rząd przedłożył sprawozda­
c ie  z  prac nad przysotowaniein konkordatu z Rzy­

mem, dał ej ,aby Rząd przedłożył projekt ustawy, 
-gwarantującej nmi-ejlsE-ościotn narodowym swobodę 
kulturalnego rozwoju a mianowicie ustaw y o szko­
łach dla mniejszości narodowych i ustawy o uiiwer- 
isytec-ic ukraińskim we Lwowie. W przedstawionej re­
zolucji oświadcza- się za rozdziałem Kościoła od Pań­
stw a, a przy końcu zapowiada, że socjaliści będą 
■głosować przeciw całemu budżet-oiwi.

T aka samą zapowiedź -wygłosił oczywiście i poseł 
Thom (kl. żyd.). Ponadto przemawiali p. p. Greis 
-(kat. lud.), Slkryipa (ulkr. soc.) i Meindrys (Ch. D.).

'Widownią burzliwych zajść była sala sejmowa pod­
czas przemówienia p. Rutka (Wyzw.). który z furją 
wystąpił przeic-iw K-ościotowi katolickiemu, używa­
jąc m. im. określenia, że „wszystkiem rządzi sowiet 
Biskupów11 ( ! ! )  Wywołało to burzliwy sprzeciw na 
lawach prawicy i centrum, wskutek czego mówca, 
nie mógł dalej prowokować uczuć katolickich więlk- 
rSizości Sejmu. Oburzenie było tak wielkie, że z ław 
■prawicy pominęło się ku mówcy kilku posłów. Przy­
jaciele p. Punka oibawiając się widocznie, że-s prowo­
kowani terni bezczeln-emi wywodam-i, mogą. czynnie 
ma -nie zareagować, otoczyli mówcę zwartą ławą, wy­
grażając, pięściami w stronę prawicy.

Przez kilkanaście mkniut trwała na sali trudna do 
cpiisania wrzawa. Przewodniczący Obradom w za­
stępstw ie p. Marszałka- pos. Poniatowski ('wjlzwoł.) 
przyjaciel polityc-ziny p. Puitlka, mimo nalestań praw i­
cy i centrum, nie chciał przerwać posiedzenia. Dotpiiie- 
iro na skutek interwencji p. Marszalka Rataja, który 
zjawil się na «ali, udało się skłonić p. Poniatowskie­
go do zarządzenia dłuższej .przerwy.

 o-----

Monopol M o w y  a p e lo o im iE ti.
Warszawa, 1 lipca (Tel. wł.). J a k  się dowiadujemy, 

Rząd zamierza, stanowczo domagać hsię załatwienia 
projektu ustaw y o monopolu -piryin-so wym jeszcze 
przed furiami letniemi.

Wrazi e, gdyby Sejm nie był w stanie załatwić u- 
.,tawy w tym terminie, zamierza Rząd wystąpić z ią- 
■daniem, aiby uisitawa o ipełnomocmictwach -uprawnia­
ła Prezydenta Rzeczypospolitej do wydania rozipo* 
rządzenia w tej sprawteN '

. --

Schwytsiie szajki bandyckiej
Wilno, 2 lipca. (PAT). Dnia 15 b. m. w }>owiecie 

s:tolpeck;:ni orgainom policji paiistwoiwej udało się 
senwyeić 14 osób, podejrzanych o udział w napadach 
hanidyckiich. Stwierdzono, iż 10 osób z pomiędizy a- 
Tesziicwanych należało do bandy, k tóra  dokonała- li­
cznych napadów w powiatach -nieświeBikim islonim- 
islkinn. i sitolpedkim. Jak  twierdził wojewoda nowo­
grodzki Raiiakiewiciz, schwytanie tej ibaudy wpłynę­
ło znacznie uia uspokojenie -poiwiami, g.dyż 'Członko­
wie tej -bandy od dłuższego czasu dokonywali napa­
dów i grabieży.
POSELSTWO^ POLSKIE w  MOSKWIE PO WY- 

JEŻDZIE MIN. BADOWSKIEGO.
Worstza.wa. (AiW). Wobeć- -po-wTotu do W ariąaw y 

poisła. DarO'Wskiegoi, poiselistwo w Mo.-kwie.tobjął w  
■charakterze charge tle affdrre radca legacyjny Karol 
Wycizyń-ki. -Darowiski odbył w ew raj tlłuiżseą naradę 
iz prezydentem Gr-abskian, nu której złożył sprawo­
zdanie ze swej działalności :\v Moskwie. Pożarem o- 
mów-ił z nim zaidania jakie sto ją przed mfei-sierstwem 
pracy w Śiwisizku iz otoecnem p-rizesilejtłem.

STOWARZYSZENIE POLSKO-TURECKIE 
W WARSZAWIE.

Warszawa. (AWfP Wzorem Pazinania. gdzie już od 
•niejakiego czasu istnieje stow-airzysizciniie polsko-tu- 
-reokie, organizuje się -obecnie tpodobne stowarzysze­
nie w Warszawie. Działalność .swą stowarzyszenie 
rozpocznie od urządzenia -w sobotę 5-go lipca; o go­
dzinie 4 i pól akademji na 'pow itan ie  posła, tureckie­
go w Warsz-a-wie Itorahlin Selim  Beya.
O ROZBUDOWĘ POLSKIEGO PRZEMYŚLU WO­

JENNEGO.
■Warszawa. (PAT). Dziś o godz. 11 odbędzie siię w 

sali po.óeidzeń M. S. Wiojck. pod lirzewad^iiiotiwem p. 
miin.Ntira. Siikionśkii-eg.o komfereucja z unlziałem pnoodsta 
wMeili Sejmu i Senaitiu. zahitereeic/wauj^oh mini-terstiw 
oraiz przed?itawi:icieli wielkiego' przemysłu, na. k tórej 
'omawiany będziie program ogólny rozwoju i rozbu­
dowy przemysłu wojennego. Konferencję tę poprEK- 
dziła zakoóazoou omegdaj k-iłkudmćowa podróż inspek 
cyjina ,p. miinisitra. który w towarzystwie najiblńżsEycłi 
swioich pomooników zwfuedaił ois.obaścle szereg ośrod­
ków  nasizegoi .przemysłu wojen,nogo. Zarówno dokona 
n y  objazd, jak  i- konferemeja obycuu woh-oidzą w za­
kres programowej pracy p. ministra, zmierzające do 
usamodzielnienia przemysiu wojennego.

Bil giiOm li'!
m ę  W ^ s z e c l i .

Rzym. (PAT). Agencja Stefami donos1, że król przy­
ją ł dymisję miniiistirów Grenitil- Uoirbimo i Oaneaza ora-z 
n a  propozycję Muiswliiniiego. 'zamianiował senatora. Ca- 
za ministrem oświaty, senatora Nava ministrem go­
spodarstwa krajowego i deputowanego Sarrocchi mi­
nistrem robót pubi. T eka kołan-ji, k tó rą  oibjął chwilo­
wo prezydent ministrów, została oddana dep. Lantaa 
de Scaloa. Nowo. mianowani rńnaistroiwie złożą juifcro 
przysiięgę królowi.

Rzym. (PAT). Z wyjątkiem Mussoliniego, w skład 
nowego gabinetu nie wchodzi ani jeden partji laszy- 
stowskiiej. Jedaiakiże opoizycja rr'e izodowailmia siię tą 
re-koiustrulkcją. Trzech członków opozycji wchodzą- 
ic.ych do biuTa prezydjailnegio Izby. nie wzięło u Iziaiłu 
w jarzyjęciiu -u króla. Ta chwiejna /sytuacja może ipo*- 
trwać całe lato i nie spodziewają się tu  w tym  okre­
sie żadnego decydującego- zwrotu w .położeńto.■ 
KOMUNIKACJA RADJOTBLEGRAFICZNA WIED­

NIA Z KRAKOWEM.
-Wiedeń. Dnia 1 b. m. P. A. 1'. Towarzystwo radjo- 

auMtirjackie -oglaiyza. żo od dnia 1 lipca otwiera ko­
munikację radjotele-grufk-Eną z Krakowem i inmema 
miastami Małopolski. Do -cizais-u o-t.warcia komunika­
cji -z W arszawą, telegramy -dla- W arszawy. Ł-odizi i in­
nych miast poblk-ich mogą być przesyłane -za pośred­
nictwem Krakowa, skąd Ibędą dalej przesyłane.

ŻARGON JAKO JĘZYK URZĘDOWY.
Mio-s-kiewiskie „Izwiestja1' donoszą, że posiedzenia 

sądu okręgowego odestkiego odbywać się będą w żar­
gonie, ponieważ obecnie większość ludności okręgu 
stanow ią żydzi.

W ładze bolszewickie w Odeśle uważają krok  ten za  
dowód, że Sou iety uważają aik uatay projekt u- 
tworzemia z Krymu i okręgu odeskiiego żyd ow sk ą  
republiki sowieckiej.
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IRENA SOLSKA.
POLSKIE GWIAZDY SCENICZNE.

W krakowskim teatrze im. J . Słowackiego 
Toąpoazęła cykl ■■yrytetępów znakomita, artystfka 
Irena Sobka -■Growse r o wa. Dla wielbicieli ta len- 
tai Solskiej będzie uleza-wodniie iuiiteresująeeim 
przytoczenie opimji liiekrakiowskiioh recemzen- 
tów  o wysokim poiziomie Jej .sztuki. Otóż z po­
wodu niedawnych występów gościnnych Sol­
skiej w Poznaniu naipbał fełjetonista „Dzien­
nika Poznańskiego11 (J. K.) nautępwjącą entu­
zjasty azną ocenę Jej gry:

S o b k a  należy w Pobce do tej .bardzo ni-etóezniej 
grupy artystów , oo wyjątkowy talent łączą z niezwy­
kłą .wiedzą techniczną swej sztuki, z pogłębieniem 
imyśliowean Wszelkich jej dróg, celów i środków. Kie­
d y  się ją widizi na scenie, uderza pnzedewiszystkiem 
ta  absolutna, świadoma i mądra Władza-, :z jaką paruu- 
je nad sobą: czuje się, że mszystko, co się tu  dzieje, 
jest -wypływem suwerennej woli, że mierna tu miejsca 
na  żadną przypadkowość, żadne wyczekiwanie na 
podszept, intuicji, który może się zjawić, ale może i 
zawieść. Z powyższego zdania nie wynika bynajmniej, 
jakoby z gry  Sobkiej należało wyeliminować n a ­
tchnienie, żaden wielki artysta, a takim jest Sobka 
w każdym calu, nie da się pomyśleć bez tej iskry 

Bożej, która zapala się nad jego czołem w momencie 
twórczości. Ale w sztuce aktora właśnie, te momenty 
wielkiej poezji są poprzegradizame chwilami nieraz 
długiemi, w których napięcie zmniejsza się, a do gło­
su przychodzi umiejętność, vvied'za, a naiwct zwykła 
sprawność rzemieślnloza. bez której żadna, absolutnie 
żadna sztuka obejść się nie jes-t w stamie. I te wszy­
stk ie  środki ponnocnicize, tę ca łą  stronę rzemieślniczą 
S obka ma opracowaną w takim  stopniu, umie ją u- 
tnzymać na takiej wysokości, gdzie oma przestaje być

rzemiosłem, techniką, wirtuozoatwem, a staje się — 
Sztuką.

Przed eiwsizyistkiam stroma ma 1 arskosplats-tyczm a roli 
jest u Solskiej obmyślana, wy cyzelowana i przepro­
wadzana z taką pewnością linji i barwy, że chwilami 
ma -się Wprost wrażenie, że w artytstce tej tikwi ogrom 
aiy ta len t malarski — może odziedziczony po matce 
— k tó ry  znalażł sobie ujście inne i tworzy obrazy 
żywe, zamiast barwnych płaisaazyzm. Każdy mich Sol­
skiej układa- się w przedziwną harmanję, tn'k natural­
ną, tak prostą, że ani praeiz chwilę .nie naisutwa się 
myśl o .pozie. ale. jak przy każKiem prawdziweon 
dziele siatuki rodzi się poczucie absolutnej konieczno­
ści. przekonanie, że w tym wypadku jest tyllko ten 
jeden ruch, tylko -tern jeden gest właściwy i niezbę­
dny.

Dawniej, kiedy artystka sa.ma szkicowała, a nawet 
po części wykonywała swe kmtttjuiny, wytworzył się 
był jej właściwy, ■odrębny „styl Solskiej11, który na­
śladowano we Lwowie śbwajplliwie i to nietyJko na 
scenie, ale i w życiu. Że nie każda, .starająca się imi­
tować Sobką, mogła sobie pozwolić na lukisus jej 
■fantazji, nzeoz oczywista, ale to już przekOelistwo na­
śladownictwa wogóle, że 'zmienia się tak łatwo w k a ­
rykaturę.

■Obok strony plastyczno-wzrokowej, Solska w rów­
nym stopniu ma opanowaną stronę shichowo-myślo- 
■vvą swej roli. OLdanaoma głosem niskim, artystka u- 
■mie posługiwać się mian z mistrzostwem śpiewaczki. 
Nie nadużywając — ponad nieodpartą konieczność — 
rejestrów górnych, artystka mówii tak, że w jej s-zeip- 
cie naweit- nie ginie ani jedna sylaba, a głos utrzy­
many pnzefważinie w  tonach średnich, niesie się z wy- 
izistością i wibracją muzyki. Wiensiz i proza opanowa­
na w-sizeiehis.tromnie od Rydla. Staffa, W yspiańskiego, 
Fredry, do Shaw1* i Wilde‘a: od natchnionych hym­
nów Słowackiego arż do zupełnie codziennej konwer­
sacji. Sobka posiada wKzelkie arkana dźwięku mowy 
ludzkiej.

Osobny feljoton możnaby poświęcić psychologicz­
nemu przeprowadzeniu postaci. Sobka wcEuwa się w  
psychikę swych figur, czy to będą natu ry  tak proste 
i niezliczone, jak taka Panna- Józia z ..Tamtego11 lub 
kwieciarka z pierwszego aktu  ..Pygmaljoaia" Shaiwa, 
czy też sfinksy kobiece, skjompłikow-ame i poskręcane 
w tysiączne zakamarki dukane, jak postaci Ibsemow- 
skie, hrabina Idalja, ozy kobiety rosyjskie z dram a­
tów Czechowa, Mereżkowtskiego, Dostojewskiego.

Powiedzieóby można jeszcze więcej: Sobka bardzo' 
często przerabia zupełnie samodzielnie i twórczo ma- 
terjał psychologiczny, dostawzioiny jej przez a/utara, 
i potrafi nawet wprowadzić w błąd widownię i krytty- 
kę.

Powiedziała ongiś przed laty, największa artystka 
polska, Modrzejewska, do młodziutkiej wówozais bar­
dzo. aktorki Ireny Solskiej: ..Ucz się pani po angiel­
sku, jedź do Augłji i Ameryki, a staniesz się jedną 
iz największych aktorek świata11.

,Solska nie usłuchała swej znakomitej koleżanki, 
ale. nie będąc „gwiazdą11 w światowem słowa zna­
czeniu, pozostanie w teatrze i — litera turze polskiej, 
jako jedna z największych, a  współcześnie wraz z 
W ysocką największą artystką polską.

Ś W I A T  K O B J iE T .

lak pasfar-hoMefa dale ślub.
W Augłji po- raz pienwisizy w ubiegłym tygodniu da­

wała ślub pastior-kobieta.
Zwróciło uwagę obecnych to, że żeński-pastor o- 

puściił w formule ślubnej zwrot o posłuszeństwie, k tó ­
re  żona winna swojemu mężowi.

Żeński-pąistor zobowiązał tylko- oblubienicę, do wier 
■mości i uprzejmości dła małżonka.

Obecni na uroczystości mężczyźni sądzili, że i to- 
jest- bardzo uprzejmie ze strony pasterki, która w 
swoich, przekonaniach feministycznych mogła pójść 
•jeszcze dalej na niekorzyść męża.

DROBNE O G ŁO SZEN IA
NA SEZON LETNI Efeko lasu, w praeślćeanym miejscu, 
tnaim do wyma,jęcia 2 pokoje z piec-eon kuc-hemueim. Sta­
cja na miejscu. Sucha przed. Zeimbnzyce na Dąbiu. Zgło­
szenia. listowno do Adm. „Gońca11 poci „Semom letni11. 81$

MIESZKANIA złożonego z tirzeich poko-ji z kamfartiam, 
może być w .diabizej diziebiiicy mdiasstai, poszukuje się za­
raz. Zgłoszenia, poci „H. Z.11 do Adm. „Gońca11. SOS

Tajemnica
delikatnej, czystej twarzy 
różowego młodzieńczo- 
świeżego wyglądu, białej 
aksamitnej miękkiej skó­
ry, olśniewająco pięknej 
cery, polega na codzien- 
nem używaniu MYDŁA

Ksigdia Kneippa
Żądać wszędzie. Prawdziwe tylko z podpisem R. Wło­
darski. Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Handlowy „Ko- 
465 rona" Warszawa. Marszałkowska 139.
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f| Czytajcie; prenumerujcie i popierajcie! U

1 „GŻ6S WSCHODU" j
□  Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu q] 
EJ i Polski pod redakcją poety gruzińskiego 13 
E  SargeKuruliszwiIli.Tyg.,,GłosWsołiodu” wyda- O 
B  je dodatki w językach francuskim i tureckim. B
gj Prenumerata ręczna wynosi 8 dolarów, półrocznie 4 dolary (SJ

pjj Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum HJ 
artystyczny illastrowany „Album Wschodu”. g

B  Adres Redakcji i fite sistracji: POLSKA, Warszawa, Warecka i. 9. gj 
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e
J lllS IM  DiniTI « h u v  f ln r ,,* h fc,|(? f” TE: Za tsmlnow! imieszczenia
35,f°?"onJ eU i , w 6 Tu ' . l  *  ^wieczorem. 1S8P 8 cSyR »» m  ^awS cTa?wa»ł w* - - ■ Redakcja nie odpowiada. • 0

©BOWIĄZUJĄCE OD 26-00 MARCA: Drobne ogłoszenia, za słowe at. 0‘10 — dla poszukujących posad zł. 0‘05 — za słowo drobne o treści matry-
woułaJnej zł. 0*12 — wiensa je<łuos*paltowy zł. 0*10 — wiersz w rubryce ,^tad&słane“ zł. 0*25 — wiersz miliimetrowy po kronice zL 0*40. _

Ogłoszenia przed tekstem wieTSZ milimetrowy zł. 0*50.— Za utkład tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

K A M I E N I E  Z O Ł C I O W E ZMIĘKCZA I USUWA 
CHGLEKINAZA H. Niemojewskiegw

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
sercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty- głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków): W doiku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 
stronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poty, żółtaczka 
■■   Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nowy Świat Nr. 5. , 1 ....

MASZYNY do szycia znane 
™  .Kasprzyckiego*. Hur- 
to w o -D eta  Licznie-Raty.  
Warszawa, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać można 
listownie. 763

Z D O L N E G O  i E N E R G I C Z N E G O

AKWIZYTORA
poszukuje Administracja Gcńca Krakowskiego.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ O D  □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
□□
□□□□□ pod firmą

□□□□□□□□□□□□□□□□□
8

wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

PODGÓRZE - ZABŁ0C1E L. 26.
I. p. między godz. 3— 5 popoł. Telefon 2196.

□□□□□
n□□□□□□
n□□□□
n□

FORTEPIANY
PIANINA

Nadszedł wielki transport!

CERY bazkonkurencyinie niskie.
Sprzedaż na raty.

Mm d o l a n i a
Kraków, ulfca Szewska L. 9.

LAKIER NA PODŁOGI
trwały, pierwszorzędnych 

fabryk poleca

FflgŻYK
Kraków, Plac Szczepański 

Skład lakieru I pokostu.

□ □ ! □ □ □ ! □ □ □ ! □ □ □ □  
SZWAJCARSKIE 

GORZKIE ZIOŁA
z markę „KOGUT*

znakomicie ułatwiają funk­
cje żołądka. Sprzedają

apteki i droguerje.

;t0$»w ied*lsiny redaktor: tk  Władysław 6włr«kl. K rakowska Drukarnia N akładow a w Krakowie pod «ur«!de» J . Borkowtesa.


